
\ l  

„ORZEŁ BIAłJ 
(Whitc Eagll) , 

(L'Aigle Blanc) 

February 1966 

Price 3/6 

Cena 3/6 
$0.50; 2.50 F. 

8&I.C 

RZEŁ BIAŁY S Y R E N A  
L U T Y  

1966 
JbfolUi WUbąca O U4&H&U Nr 19/1166 

MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM WSPÓŁCZESNYM 

P A P I E Ż  P A W E Ł  V I  N A  I N A U G U R A C J I  
TYSIĄCLECIA POLSKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

Wśród Kardynałów zasiadających przed tronem papieskim widać postać Kardynała Ślipyja, metropolitę unickiego Lwowa, 

w charakterystycznym białym nakryciu głowy 



W  N U M E R Z E :  

Witold Zahorski: Papież Pawei VI 
na inauguracji Millennium str. 1 

Orędzie biskupów polskich 
do biskupów niemieckich str. 3 

Stanisław Paczyński: Bezprzykładna 
kampania oszcz'erstw str. 7 

Tadeusz Radwański: Co dziś zostało 
z Karty Atlantyckiej ? str. 8 

Zbigniew Grabowski; Twarze 

Hiszpanii str. 10 

Tadeusz Podgórski: Gdy Jugosławia 

otwiera granice str. 15 

Na misyjnej parafii str. 16 

Jan Tokarski: Czy Sobór jest 
ponad Papieżem? (II) str. 17 

Z. S.: Przegląd polityki 
międzynarodowej str. 21 

Zbigniew Sudry: Kariera „Pana 
Pułkownika" str. 23 

Marian Czarnecki: Tegoroczny śnieg 
alpejski (ilustracja Danuty 

Laskowskiej ) str. 24 

Aleksander Bregman: Spotkanie 
z Indiami str. 27 

Konkurs Polskiej YMCA dla dzieci str. 30 

Mieczysław Paszkiewicz: Powrót 

bajki str. 31 

Klara Evans: Zazdrość str. 33 

Wojciech Stefański; Sukces Moiry 

Lackland str. 38 

W. Lewandowski: Zastosowanie 
tworzyw sztucznych w medycynie str. 41 

Dr Michał: Zapalenie stawów str. 42 

Jan Ostrowski: Życie kulturalne 
polskiego Londynu str. 43 

Zdzisław Stahl: Wspomnienie 
W. Wielhorskiego z niewoli 

sowieckiej str. 47 

„W pochylonej perspektywie". 
Karykatura polityczna „Sęka", 

„Fraszki" Rawicza str. 48 

LISTY DO REDAKCJI 

W SPRAWIE ZGROMADZENIA SIÓSTR 
NAZARETANEK 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze! 
W „Orle" — nr z września 1965 roku 

w moim artykule pt. „Summariusz III se-
sji  Soboru", pisząc m.i. o zakonach żeń­
skich, wspomniałem też w paru zdaniach 
o zgromadzeniu Nazaretanek, a dokładniej: 
0 obecnej Przełożonej Generalnej, której 
stawiałem pewne zarzuty. Pomimo, że 
sprawdzałem swe wiadomości u osób ma­
jących bliski'e i serdeczne powiązania ze 
zgromadzeniem, nie zostałem poinformo­
wany dokładnie i parę informacyj podałem 
niezgodnie ze stanem faktycznym, o czym 
mi powiedział w czasie mego pobytu w 
Rzymi'e ks. dr Okroy, zastępca generała 
Chrystusowców. Ponieważ chodzi o fakty 
niebagatelne, pragnę rzecz w tym liście 
sprostować, żeby wbrew wszelkiej intencji 
nie krzywdzić Matki Przełożonej. 

Napisałem mianowicie, ż-e wyzbyła się 
dotychczasowego domu generalnego w Rzy­
mie (przy via Machiavelli 18), nabytego 
jeszcze przez założycielkę zgromadzenia, 
Matkę Franciszkę Siedliską (której proces 
beatyfikacyjny znajduje się w toku). W 
rzeczywistości została sprzedana znaczna 
część tego ośrodka, natomiast dom z kapli­
cą, gdzie spoczęły szczątki Założycielki, 
nadal znajduje się w posiadaniu zgroma­
dzenia, a przełożoną jest tu znana ser­
decznie wielu Polakom czcigodna Matka 
Regina. Dawny dom nowicjatu w Ariccia 
pod Rzymem, o którym napisałem, że zo­
stał sprzedany Niemkom, sprzedano Ame­
rykankom niemieckiego pochodzenia. 

Napisałem też, że nowa Przełożona Ge­
neralna usuwa ślady polskości zakonu -
w znaczeniu zastępowania języka polskie­
go w niektórych modlitwach angielskim. 
— Wspomniany ks. dr Okroy zwrócił mi 
uwagę, że nie jest to bynajmniej sprawą 
tak prostą. Jest bowiem faktem, ż-e na 
skutek obecnego położenia Polski ustał 
niemal zupełnie dopływ Polek do nowicja­
tu. Zgromadzenie ma charakter między- czy 
ponadnarodowy, co zresztą jest naturalnym 
wynikiem rozrostu każdego większego za­
konu. Najwięcej jest powołań włoskich 
1 zwłaszcza amerykańskich, trudno więc 
w takich warunkach forsować język pol­
ski, gdyż praktycznie zakonnice w Rzymie 
musiałyby obowiązkowo znać trzy języki, 
trud wielki przy i tak wielkim przepraco­
waniu zakonnic. Przy tym, jak dosłownie 
powiedział ks. Okroy, sama Przełożona 
Generalna „pięknie nauczyła się po pol­
sku". 

Za te wszystkie mimowolne przeinacze­
nia wyrażam swój żal. Pisałem w najlep­
szej wierze będąc przekonany, że piszę 
tylko fakty in toto zgodne z prawdą. Nie 
miałem żadnej intencji wyrządzenie krzyw­
dy ani Matce Przełożonej Generalnej ani, 
zwłaszcza, zasłużonemu zgromadzeniu. 
Przepraszam też redakcję i czytelników, 
których mimowoli wprowadziłem w błąd 
w zakresie faktów tu wyliczonych. 

Łączę wyrazy poważania 
Jan Tokarski 

LIST Z LES AGEUX 

Wielce zasłużonemu Wydawnictwu „Orzeł 
Biały", towarzyszowi i przyjacielowi Żoł­
nierza na niegościnnej ziemi rosyjskiej, 
na piaskach Azji i  Afryki, świadkowi he­
roicznych walk w Italii, kontynuującemu 
obecnie walkę słowem i piórem o prawa 
Polski, przyjacielowi szkoły, — z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 

najlepsze życzenia dalszego pięknego roz­
woju pisma zasyła Polskie Gimnazjum i 
Liceum Les Ageux, dziękując równo­
cześnie za stałe, wieloletnie i bezpłatne 
nadsyłanie egzemplarzy pisma, co w dużej 
mierze ułatwia kształceni^ młodzieży pol­
skiej w bieżących zagadnieniach politycz­
nych świata i pozwala jej znaleźć właści­
we miejsce dla Polski Niezależnej i Chrześ­
cijańskiej w pośród narodów Europy. 

Z głębokim szacunkiem 
w imieniu szkoły 

Dyrektor 
Mieczysław Jurkiewicz 

Polskie Gimnazjum i Liceum 
w Les Ageux (Oise), Francja 

LISTOPAD... DLA REDAKCJI 
NIEBEZPIECZNY MIESIĄC 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Przypuszczalnie zgodzi się Pan ze mną, 

że poziom zamieszczanych w „Orle" arty­
kułów jest nierówny. Nie przynosi to ujmy 
pismu, dopóki nie schodzi się poniżej 
przeciętności. Niestety trafiają się w 
„Orle" rzeczy o zupełnie wątpliwej war­
tości. O dziwo, jakoś nikt się nie kwapi 
Panu ich wytknąć. Więc może ja to zro­
bię. 

W listopadowym numerze „Orła" (rok 
1965) jest np. artykuł p. K. Schleyena: 
„Powstanie o pańszczyznę". Przypuszczam 
iż wielu się ze mną zgodzi, że w formie 
w jakiej go czytaliśmy nie powinien był 
ujrzeć światła dziennego. Można p. K. 
Schleyenowi darować jego dyskredytowanie 
ks. Warechy, przy pomocy przedstawienia 
z notesem i prowokacji, kończącej się 
ukazaniem go publiczności w negliżu. Moż­
na mu darować „pozytyw i negatyw foto­
graficznej kliszy", burze, które „oprą się 
nawet o Rzym", językowo błędny okrzyk 
„My ne choczemu pańszczyzny", przekrę­
cenie nazwiska ks. biskupa Kocylowskiego, 
jak i wiele innych drobiazgów. Ale proszę 
zauważyć: w relacji o zebraniu lokalnego 
komitetu „Święta Pracy", który na polece­
nie starosty miał być rozwiązany przez 
wysłanego w tym celu inspektora rolnego 
p. K. Schleyen pisze: „Na zebraniu brak 
było tylko wójta, w którego gminie odby­
wało się posiedzenie protestacyjne". Nie 
przeszkadza mu to napisać zaledwie 15 
wierszy dalej: „Oświadczenie to napisał i 
wręczył wójtowi". Albo, w jednym miejscu 
p. K. Schleyen pisze: „Trudno się było zo­
rientować jakie rozmiary przybierz-e ten 
ruch , a całą kolumnę dalej powiada: 
„Systematycznie buntowana ciemnota por­
wała się na to miniaturowe powstanie, 
które jak łatwo przewidywałem w meldun­
kach musiało wygasnąć z powodu braku 
aprowizacji". Lub też takie zdanie: „Głoś­
ny dzwon pożarniczy zaalarmował ludność 
biegnącą ku rynkowi". 

To są przykłady jaskrawych sprzecz­
ności. A oto przykłady chaotycznego stylu: 
„ . .  . ale Potocki ma swoje własne wojsko 
w hełmach. Pierwsza do akcji weszła Szko­
ła Policyjna. „Pany" chcą odkopać krzyże 
i postawić na ich miejsce czerwone". Lub: 
„Jeden zabity i pięciu rannych to niezbyt 
krwawy plon agresji tysięcy chłopów. 
Przypisać to należy spokojowi, wielkiemu 
umiarowi i rozważnemu opanowaniu sytua­
cji. Oprócz kilku dygnitarzy, którzy n.ie 
pokazali się na terenie akcji nikt z nich 
nie został odznaczony". Oba te wyjątki, 
a mógłbym przytoczyć więcej, są dowodami 
gubienia wątku przez autora. Wyjęte z 
kontekstu nic nie tracą, bo nie mają z nim 
związku. 

(d. c. na zewnętrznej stronie okładki) 
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Poświęcamy w tym numerze 
sporo miejsca tematom związanym 
z Millennium. Witold Zahorski 
pisze z Rzymu o przebiegu inau­
guracji tysiąclecia Polski chrześ­
cijańskiej z udziałem Papieża, bez 
udziału wszakże Prymasa Poslki, 
któremu reżym odmówił paszportu 
w myśl dyspozycji otrzymanych 
przez Zenona Kliszkę w Moskwie. 
Stanisław Paczyński omawia wy­
stąpienie Gomułki przeciwko Pry­
masowi i biskupom w związku z 
ich orędziem soborowym do bis­
kupów niemieckich. Drukujemy 
też pełny tekst tego orędzia, 
wstrzymując się od wszelkich ko-
menatrzy i uwag na temat histo­
riograf icznej interpretacji dziejów 
Polski, która posłużyła jako wstęp 
i uzasadnienie tego wielkiego ges­
tu pojednania. 

Bez względu wszakże na to ja­
kie będą skutki orędzia i jaki bę­
dzie dalszy przebieg akcji podjętej 
przez reżym przeciwko Kościoło­
wi polskiemu — nie znajdzie się 
chyba nikt kto by odmówił orę­
dziu rangi jednego z najdonioś­
lejszych aktów moralnych współ­
czesnej historii. Zważywszy co nas 
z narodem niemieckim dzieli — 
można by orędzie określić jako akt 
prawdziwie heroiczny. 

Czy posiada on znaczenie poli­
tyczne? W tym znaczeniu jakie 
mu próbuje nadać Gomułka, orę­
dzie aktem politycznym nie jest 
i nie było jako akt polityczny po­
myślane. Lecz jeśli politykę utoż­
samimy z działaniem na korzyść 
interesów narodowych z uwzględ­
nieniem przesłanek moralnych i z 
myślą o przyszłości — wówczas 
orędzie zasłuży na nazwę aktu po­
litycznego. Jakie będą jego skutki 

na długą metę ocenić dziś nikt nie 
może. 

Wiemy wszakże jakie są jego 
skutki na chwilę bieżącą. Widzimy 
jak reżym, powodowany gniewiem 
lub strachem, doprowadził do 
prawdziwej konfrontacji poglądów 
i sił. 

Stwierdził raz jeszcze — właś­
nie w roku milenijnym — jakim 
celom i jakim panom służy, do cze­
go dąży i w co wierzy. 

Dążenia te i poglądy są sprzecz­
ne z poglądami i dążeniajni naro­
du polskiego. Naród polski chce 
pozostać chrześcijańskim i zachod­
nim. Przemówić w jego imieniu 
mógł tylko Kościół. I uczynił to. 
Nie dlatego, by było to jego pra­
wem lub jego funkcją, lecz dla­
tego, że w dzisiejszej rzeczywis­
tości jest to jego obowiązkiem. 

Nikt inny przemówić nie mógł. 

PAPIEŻ PAWEŁ VI 
NA INAUGURACJI MILLENNIUM 

Z Rzymu padło na nas świątło, nie 
ma więc nic dziwnego w tym, że oczy 
narodu polskiego zwracały się przez 
wieki w kierunku Rzymu — na Za­
chód. 

Także obchód tysiącznej rocznicy 
chrztu naszego narodu święciliśmy w 
Rzymie. Potem dopiero przeniesiemy się 
— duchem przynajmniej — do Krako­
wa, Gniezna, Częstochowy. Ale zaczę­
liśmy od Rzymu. 

Okres poprzedzający inąugurację ro­
ku milenijnego mijał tu w napięciu i 
oczekiwaniu. Wiadomo już było z prasy 
i radia, że kardynałowi Wyszyńskiemu 
odmówiono paszportu.; rzymska mani­
festacja Millennium jest uważana przez 
polski reżym za demonstrację politycz­
ną; że Episkopat polski jest atakowa­
ny przez prasę reżymową za list do 

Episkopatu niemieckiego, przy czym 
tylko nieliczni w Polsce znają tekst ca­
łego listu, a prasa posługiwała się do­
wolnie wybranymi zdaniami; że Go­
mułka zawiadomił naród polski, iż Pol­
ska zdradzana przez Zachód odtąd 
związąna jest tylko ze Wschodem. 

Powiedzieć Polakom, że nie będą oni 
już mieć nic wspólnego z Zachodem, że 
mają bronić Wschodu i komunizmu 
przed Zachodem — to znaczy stracić z 
Polakami wspólny język. Ale to reżymu 
nie obchodzi, bo spełnia tylko wolę 
„starszego brata", tak, jak zastosował 
się do zaleceń Kremlą. w sprawie wy­
jazdu kardynała Wyszyńskiego do Rzy­
mu. Jeżeli kiedykolwiek przyjdzie ja­
kaś nowa czystka w komunistycznych 
szeregach Rosji i Polski — autor czy 
autorzy koncepcji odmowy paszportu na-



szemu Prymasowi będą odpowiadali za 
sabotaż zorganizowany na własną szko­
dę. Odmowa paszportu wyniosła spra­
wę Polski, sprawę obecnej jej niewol­
niczej sytuacji, na pierwsze strony 
światowej prasy i radiowych serwisów. 

Do ostatniej chwili nie wiedziano czy 
Ojciec Święty będzie na tym naszym 
obchodzie czy nie będzie. Paweł VI nie 
ma zwyczaju dzielenia się swymi pro­
jektami nawet z najbliższym otocze­
niem. Decyduje sam, w ostatnim mo­
mencie. 

Tak było i teraz. Tylko rzymskie „II 
Tempo" w swym rannym numerze za­
wiadomiło czytelników, że Paweł VI na 
pewno przybędzie do Auditorio Pio na 
polski obchód milenijny. 

• 
Największa sala w Rzymie wypełniła 

się po brzegi już długo przed ustaloną 
godziną. Punktualnie o godzinie 17-tej 
nadjechał Ojciec Święty. W hallu wejś­
ciowym przywitali Go Ks. Biskup Wła­
dysław Rubin, delegat Prymasa do 
spraw duszpasterstwa uchodźstwa pol­
skiego; ks. prałat Franciszek Mączyń-
ski, rektor Papieskiego Instytutu Pol­
skiego i ks. prałat Bolesław Wyszyński, 
rektor Papieskiego Kolegium Polskiego. 

• 
Wchodzącego do auli Pawła VI-go 

wszyscy obecni przywitali gorącymi o-
klaskami i powstaniem z miejsc. Obec­
nych już było aż 21 kardynałów: Piz-
zardo, Aloisi Masella, Cento, Cicognani, 
Agagianian, Giobbe, Confalonieri, Ma-
rella, da Costa Nunes, Antoniutti, Forni, 
Ślipyj ,Florit, Dante, Zerba, Ottaviani, 
Larraona, Morano, Bea, Browne, Cal-
lori di Vignale; obecni szefowie posz­
czególnych sekcji Sekretariatu Stanu, 
obecni liczni arcybiskupi i biskupi. Licz­
nie był reprezentowany korpus dyplo­
matyczny przy Watykanie ze swym 
dziekanem, baronem Poswickiem; mię­
dzy ambasadorami znajdował się amba­
sador R.P. dr Kazimierz Papée. 

Przybyli także licznie przedstawiciele 
włoskich władz państwowych, parlamen­
tu i samorządu; a więc ministrowie 
Piccioni i Andreotti, posłowie Rumor, 
Gava, Tupini, Angelini, Sullo, Migliori, 
Greggi, delegat syndyka Rzymu radny 
Agostini, delegacje Akcji Katolickiej i 
chrześcijańskich związków zawodowych, 
zgromadzeń zakonnych, kler świecki, ko­
lonia polska w komplecie, tłum włoskich 
przyjaciół. Byli też jako przedstawiciel 
Federacji Światowej Polskich Komba­
tantów p. Stanisław Lis i prezes Insty­
tutu Polskiej Akcji Katolickiej p Z. 
Baliński- Jundziłl. 

• 
Fotel Ojca Świętego stał w środku 

sali. Nad sceną zawieszony był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Na po­

dium — chór Kaplicy Sykstyńskiej. Je­
mu przypadła rola otworzenia obchodu, 
wykonaniem na sześć głosów „Cantate 
Domino" Perosi'ego. 

• 
Zabrałby teraz głos, gdyby był obec­

ny, kardynał Stefan Wyszyński. 
• 

Powitanie Ojca Świętego przypadło 
w udziale księdzu Biskupowi Władysła­
wowi Rubinowi, przewodniczącemu Cen­
tralnego Komitetu Obchodu Tysiąclecia 
Chrztu Polski. 

Oto tekst tego powitania: 
„Ojcze Święty! Twoja dostojna obec­

ność na tej uroczystości, którą Polska 
katolicka rozpoczyna obchody swojego 
pierwszego Tysiąclecia przyjęcia wiary 
świętej, wzbudza w sercu, uczucia głę­
bokiego wzruszenia i nieprzemijającej 
wdzięczności za Twoją dobroć dla na­
szego narodu. Nie jest to pierwszy do­
wód Twojej życzliwości względem nas, 
Ojcze Święty, i Twojego uwrażliwienia 
na potrzeby ludzi, narodów i całej ludz­
kości. Wśród rozlicznych prac Twoje 
serce, Ojcze Święty, tak bardzo czułe, 
ogarnia jednocześnie potrzeby, pragnie­
nia i dążności całej ludzkości. 

W czuwamy się w bijące tętno niez­
mordowanego i troskliwego Twego dzia­
łania, aby zachować pokój .w świecie, 
poważnie zagrożony a tak potrzebny, 
pokój dla wszystkich narodów. 

Lecz Twoje pełne troski i starania 
działanie nie powstrzymuje Cię, Ojcze 
Święty, od ojcowskiego i troskliwego 
zainteresowania się także dobrem po­
szczególnych narodów. Wiemy dobrze, 
Ojcze Święty, jak Ci są bliskie sprawy 
naszego narodu, jak wielkim zaintere­
sowaniem otaczałeś przygotowania do 
obchodów naszego Tysiąclecia i jak bar­
dzo pragniesz, aby stało się ono dla nas 
światłem ufności na przyszłość i ciągłą 
siłą w podążaniu naprzód drogą przez­
naczoną przez Opatrzność Bożą dla na­
szego narodu. 

Tą swoją ojcowską troską, Ojcze 
Święty, zjednoczyłeś w jednym sercu 
cały nasz naród, którego imieniem prze­
kazuję Ci wyrazy najgłębszej wdzięcz­
ności i gorącej, synowskiej miłości. 

W tej doniosłej chwili ożywia nas 
pragnienie utwierdzenia naszej postawy 
w obronie świętej wiary katolickiej, o-
trzymanej z rąk Twoich Poprzedników 
przed tysiącem lat, otrzymanej z tej 
świętej stolicy, względem której chcemy 
zawsze pozostać wierni. Jest naszym 
istotnym pragnieniem żyć według wia­
ry świętej teraz i w następnym tysiąc­
leciu, jakie się otwiera przed nami. 

Przypada mi, Ojcze Święty, wielki 
zaszczyt prosić w imieniu Jego Eminen­
cji Ks. Kardynała Stefana Wyszyń­
skiego, Prymasa Polski i całego Epis­

kopatu Polskiego o Twoje ojcowskie 
błogosławieństwo dla obchodów naszego 
Tysiąclecia". 

Gdy Ksiądz Biskup Rubin wymienił 
nazwisko Prymasa Polski — cała aula 
zareagowała natychmiast gorącą i długą 
owacją na cześć nieobecnego Kardynała. 

Po ponownym występie chóru Kapli­
cy Sykstyńskiej prof. O. Halecki wy­
głosił godzinny referat, dając w nim 
swą syntezę naszych tysiącletnich dzie­
jów. Referat został z zainteresowaniem 
wysłuchany przez Ojca Świętego, a na­
zajutrz w całości zamieszczony zarówno 
w „Osservatore Romano", jak i w ,,/Z 
Popolo". 

Po referacie i chóralnym „Credo" 
oczy wszystkich obecnych zwróciły się 
w kierunku Ojca Świętego, który po­
wiedział : 

„Dziękuję tym wszystkim, którzy zor­
ganizowali tę uroczystość, którzy mnie 
tu zaprosili czy tu przemawiali, o tym 
wielkim narodzie, w duchu tej nadziei, 
o jakiej wspominał mówca. 

Błogosławię ten naród i to błogosła-
wieństwo rozciągam na jego duchowe­
go przywódcę, kardynała Stefana Wy­
szyńskiego, który jest tu jak gdyby 
obecny wśród nas. 

Błogosławię także wszystkim tu obec­
nym". 

W myśl tych słów ręka Pawła VI-go 
kreśli powolnie znak Krzyża nad gło­
wami klęczących w tej auli. 

Manifestacja cała, od początku do 
końca, wbrew zapowiedziom prasy re­
żymowej, nie miała ani jednego akcentu 
politycznego. Miała ona charakter reli­
gijny i tylko religijny. 

Weszliśmy w rok Polskiego Millen­
nium. 

11 itold Zahorski 

POLSKA PIELGRZYMKA 
TYSIĄCLECIA 

DO RZYMU 
W dniach od 12 do 16 maja 

odbędzie się Polska Pielgrzymka 
Tysiąclecia do Rzymu. Program 
przewiduje w niej udział Kardy­
nała Wyszyńskiego, Prymasa Pol­
ski. Punktem kulminacyjnym bę­
dzie Msza św. odprawiona przez 
Ojca św. w Bazylice Św. Piotra 
na intencję Polski z jego kaza­
niem. 

Pielgrzymkę organizują z Wiel­
kiej Brytanii: Instytut Polskiej 
Akcji Katolickiej, Związek Har­
cerstwa Polskiego i SPK. 

Termin zgłoszeń upływa 2g lu­
tego. Informacji udziela i zapisy 
przyjmuje: SPK (Pielgrzymka) 
20, Queens Gate Terrace, London, 
S.W. 7. Tel. KNI 0747. 



(S) 

BISKUPI POLSCY DO NIEMIECKICH 
W ROKU TYSIĄCLECIA 

Czcigodni Bracia Soborowi! 
Niech nam wolno będzie, zanim je­

szcze iSobór zostanie zamknięty, ogło­
sić Wam, naszym najbliższym sąsiadom 
Zachodnim, radosną wieść, że w przy­
szłym l-oku — w roku Pańskim 1966 
— Kościół Chrystusowy w Polsce, a 
wraz z nim cały naród polski obcho­
dzić będzie tysiąclecie swego chrztu 
oraz swego narodowego i państwowego 
istnienia. 

W sposób braterski, a jednocześnie 
najbardziej uroczysty zapraszamy 
Was do udziału w uroczystościach ko­
ścielnych polskiego Millennium. To 
polskie „Te Deum Laudamus" ma osią­
gnąć punkt kulminacyjny w począt­
kach maja roku 1966 na Jasnej Górze, 
przy obrazie Najświętszej Matki Bożej, 
Królowej Polski. 

Następujące wywody mogą posłu­
żyć jajko historyczny, a jednocześnie 
aktuialny komentarz naszego Millen­
nium, ale może przy pomocy Bożej po­
zwolą również w drodze wzajemnego 
dialogu zbliżyć do siebie oba narody. 

POCZĄTKI POLSKI 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

Jest faktem historycznym, że w ro­
ku 966, książę polski Mieszko I pod 
wpływem swej małżonki, czeskiej córy 
królewskiej Dąbrówki, przyjął wraz z 
całym swym dworem święty sakrament 
chrztu. Od tej chwili szerzyło się 
chrześcijańskie dzieło misyjne — i 
tak już od pokoleń w naszym kraju 
głoszone — na całym polskim obszarze. 

Syn i następca Mieszka, Bolesław 
Chrobry, prowadził dalei dzieło chry­
stianizacji swe«o ojca i uzyskał od ów­
czesnego papieża Sylwestra II zgodę 
na utworzenie własnej polskiej hierar­
chii z pierwszym biskupstwem w Gnie­
źnie i trzema sufragańskimi biskupst­
wami w Krakowie, Wrocławiu i Koło­
brzegu. Do 1821 r. Gnieznu podlegało 
biskupstwo wrocławskie. W roku ty­
siącznym władca Cesarstwa Rzymskie­
go Otton III udał się wraz Bolesła­
wem Chrobrym jako pielgrzym do gro­
bu męczennika, świętego Wojciecha, 
który kilka lat przedtem poniósł śmierć 
męczeńską wśród bałtyckich Prusaków. 
Obaj władcy, rzymski i przyszły król 
polski (został on ukoronowany na kró­
la krótko przed śmiercią) odbyli długą 
część drogi pieszo do świętych relikwii 
w Gnieźnie, by następnie oddać hołd 
w wielkiej nabożności i skupieniu. 

Takie Isą dziejowe początki Polski 
chrześcijańskiej, a zarazem początki 
jej narodowej i państwowej jedności. 
Na tych podstawach — w sensie chrze­

ścijańskim, kościelnym, narodowym i 
państwowym — poprzez wszystkie po­
kolenia budowali dalej władcy, królo­
wie, biskupi i księża przez tysiąc lat. 
Symbioza chrześcijaństwa, Kościoła i 
państwa istniała w Polsce od początku 
i nigdy właściwie nie uległa zerwaniu. 
Z niej zrodził się także polski styl re­
ligijny, w którym od początku czynnik 
religijny jest ściśle spleciony i zrośnię­
ty z czynnikiem narodowym, z wszyst­
kimi pozytywnymi, ale również i ne­
gatywnymi stronami tego problemu. 

Do religijnego stylu życia należy ró­
wnież od niepamiętnych czasów jako 
główny jego wyraz polski kult maryj­
ny. Najstarsze polskie kościoły poświę­
cone są Matce Boskiej (między inny­
mi również gnieźnieńska katedra me­
tropolitalna). Najstarsza polska pieśń, 
można by powiedzieć, kołysanka naro­
du polskiego, jest do dziś śpiewaną 
pieśnią maryjną: ,,Bogu Rodzica Dzie­
wica, Bwgiem sławiona Maryja". Tra­
dycja wiąże jej powstanie ze świętym 
Wojciechem, podobnie jak inna legen­
da łączy polskie białe orły z gnieźnień­
skim gniazdem. Takie i podobne trady­
cje i legendy ludowe, które oplatają 
jak powój wydarzenia dziejowe, splotły 
tak ściśle ze sobą czynnik narodowy i 
chrześcijański, że nie da się ich no pro­
stu od siebie bez szkody rozdzielić. One 

to właśnie naświetlają, a nawet w du­
żej mierze nadają iswe piętno całym 
późniejszym dziejom kultury polskiej, 
całemu rozwojowi narodowemu i kultu­
ralnemu. 

ZWIĄZKI POLSKI Z ZACHODEM 

Najnowlsza historiografia niemiecka 
nadaje naszym początkom następujące 
polityczne i kulturalne znaczenie: 
„Przez zetknięcie się z imperium Otto­
na III przed tysiącem lat, Polska we­
szła do łacińskiej społeczności chrześ­
cijańskiej. Dzięki podziwu godnej zrę­
czności polityki Mieszka I, a następnie 
Bolesława Chrobrego Polska stała się 
równouprawnionym członkiem impe­
rium Ottona III, imDerium opartego na 
uniwersalnej koncepcji obejmującej ca­
ły nie-bizantyński świat, oraz wniosła 
decydujący wkład do ukształtowania 
się Europy wschodniej.. 

Tym samym położono fundamenty 
i stworzono formę i wiarunki dla przy­
szłych owocnych stosunków niemiecko-
polskich i szerzenia kultury zachodniej. 

Niestety, w późniejszym toku dzie­
jów stosunki niemiecko-polskie nie 
zawsze utrzymywały twórczy charakter 
i w ostatnich stuleciach przekształciły 
się w „dziedziczną wrogość". 

Związanie nowego królestwa polskie­
go z Zachodem, i to z pomocą papies­
twa, któremu królowie polscy stale od­
dawali się do dyspozycji, spowodowało 
w średniowieczu żywą pod każdym 
względem i nad wyraz bogata wymia­
nę między Polską j narodami zachodni­
mi. Szczególnie z krajami południowo-
niemieckimi, ale również z Burgundią 
i Flandrią, Włochami, a później Fran­
cją i Austria oraz włoskimi państwami 
okresu Odrodzenia. Polska przy tym, 
jako młodszy twór państwowy, jako 
najmłodszy wśród starszych braci Eu­
ropy chrześcijańskiej była początkowo 
bardziej partnerem biorącym, niż da­
jącym. Pomiędzy Kaliszem i Krako­
wem, królewską stolicą w średniowie­
czu, a Bambergiem, Spirą, Moguncją, 
Paryżem, Kolonią, Lyonem i Clairvaux 
wymieniano nie tylko towary. Z Zacho­
du przybywali benedyktyni, cystersi, a 
później zakony żebracze. W Polsce, 
kraju nowo pozyskanym dla chrześci­
jaństwa, rozwijały się one natychmiast 
z pełnym rozmachem. 

W średniowieczu doszło do tego 
niemieckie prawo magdeburskie, które 
oddało wielkie usługi przy zakładaniu 
miast polskich. Płynęli również do Pol­
ski niemieccy kupcy, budowniczowie, 
artyści i osadnicy, z których wielu 
spolonizowało się. Pozostawiono im ich 
niemieckie nazwiska rodzinne. W wiel­
kim patrycjuszowskim Kościele Maria­
ckim w Krakowie znajdujemy i dziś 
jeszcze napisy nagrobkowe licznych ro­
dzin niemieckich z okresu średniowie­
cza, które z czasem wszystkie spolsz­
czyły się, z czego Hitler i inni niesła­
wnej pamięci wysnuli po prostu wnio­
sek, że Kraków i cała Polska były jak­
by jedynie niemieckim terenem koloni-
zacyjnym, wobec czego muszą być od­
powiednio potraktowane. 

Klasycznym przykładem niemiecko-
polskiej współpracy w dziedzinie kul­
tury i sztuki w średniowieczu jest świa­
towej sławy rzeźbiarz Wit Stwosz z 
Norymbergi, który przez całe niemal 
swe życie działał w Krakowie. Wszys­
tkie jego tam znajdujące się dzieła 
przepoił genius loci polskiego otocze-
czenia. Stworzył on w Krakowie wła­
sną szkołę artystyczną, która wywie­
rała przez pokolenia swój wpływ i 
wzbogacała polską ziemię. 

Polacy głęboko szanowali swych bra­
ci z chrześcijańskiego Zachodu, którzy 
przybyli do nich jako orędownicy 
prawdziwej kultury. Nie pomijali mil­
czeniem ich nie-polskiego pochodzenie. 
Mamy zachodniej, także niemieckiej, 
kulturze naprawdę wiele do zawdzię­
czenia. 



Z zachodu przybyli do nas apostoło­
wie i święci. Oni to należą do wartoś­
ci najcenniejszych, ktćjrymi obdarzył 
nas Zachód. Ich błogosławiona, działal­
ność społeczną odczuwamy dziś jeszcze 
w wielu dziedzinach. Do najbardziej 
znanych zaliczamy świętego Brunona z 
Querfourtu, nazywanego „biskupem po­
gan". W porozumieniu z Bolesławem 
Clhrobrym dokonał dzieła elwangelizacjH 
słowiańskiego i litewskiego pomocnego 
wschodu. Szczególnie znana jest świę­
ta Jiadwiga, księżniczka śląska, pocho­
dząca z Andedhs, małżonka polskiego 
piastowskiego władcy Śląska, Henryka 
Brodatego, założyciela klasztoru żeń­
skiego zakonu cystersów w Trzebnicy, 
gdzie zresztą znajduje się jej grobo­
wiec. Stała się ona największą dobro­
dziejką ludu polskiego w XIII wieku 
na terenie ziem zachodnich należących 
wówczas do Polski piastowskiej, na 
Śląsku. Jest rzeczą niemal historycznie 
stwierdzoną, że nauczyła się mowy pol­
skiej, by móc służyć prostemu ludowi 
polskiemu. 

Po jej śmierci i szybkiej kanonizacji 
do miejsca jej wiecznego spoczynku w 
Trzebnicy, której nadan0 później na­
zwę „Trebnitz", płynęły bez przerwy 
tłumy polskiego i niemieckiego ludu. 
Dziś jeszcze robią to tysiące i tysiące. 
I nikt nie zarzuca naszej wielkiej świę­
tej, że była niemieckiego pochodzenia. 
Przeciwnie, uważa się ją na ogół, po­
mijając garstkę nacjonalistycznych fa­
natyków, za najlepszy wyraz chrześci­
jańskiego budowania pomostu między 
Polską i Niemcami. 

Cieszy nas, że i po niemieckiej stro­
nie często słyszy się ten pogląd. Po­
most między narodamj budować mogą 
właśnie najlepiej ludzie święci, którzy 
mają tolerancyjne poglądy i czyste ręce. 
Nie dążą oni do zabrania czegokolwiek 
bratniemu narodowi — ani języka czy 
obyczajów, ani ziemi, ani dóbr mate­
rialnych. Przeciwnie, przynoszą mu 
najbardziej wartościowe dobra kultu­
ralne i oddają zazwyczaj najcenniejsze 
co sami posiadają: siebie samych. I w 
ten sposób rzucają nasienie swej wła­
snej osobowości na żyzny grunt nowej 
ziemi sąsiedniego, imisyinegcł Seraju. 
Nasienie to przynosi, zgodnie ze słowa­
mi Zbawiciela, stokrotne owoce i to na 
całe pokolenia. Tak właśnie patrzymy 
w Polsce na świętą Jadwigę Śląską, 
tak patrzymy na wszystkich innych 
misjonarzy męczenników; którzy przy­
bywszy z krajów położonych na zacho­
dzie działali w Polsce, ze wspomnia­
nym już apostołem-męczennikiem Adal­
bertem — Wojciechem z Pragi na cze­
le. Na tym właśnie polega również naj­
głębsza różnica między prawdziwą 
chrześcijańską misją niesienia kultury 
i tak zwanym — słusznie dziś cieszą­
cym się złą sławą ko'onializmem. 

Po roku 1200, gdy chrystianizacja 

Polski postępowała naprzód wśród lu­
dzi i instytucji, ziemia ta wydała wła­
snych polskich świętych. 

Już w XII wieku biskup krakowski 
Stanisław- męczennik zastał zamordo-
dowany przed ołtarzem przez niepoha­
mowanego w wybuchach gniewu króla 
Bolesława Śmiałego. (Król sam zmarł 
następnie na wygnaniu, jako świątobli­
wy pokutnik w jednym z klasztorów 
Górnej Austrii.) Przy grobie Świętego 
Stanisława w królewskiej katedrze w 
Krakowie powstała majestatyczna 
pieśń ku jego czci, śpiewana dziś wszę­
dzie w Polsce po łacinie: „Gaudę Ma­
ter Polonia, prola foecunda nobili .. ." 

Następnie ukazała się na firmamen­
cie potrójna gwiazda polskich świętych 
z rodziny Odrowążów, z starego rodu, 
który przez wiekj miał swą siedzibę nad 
Odrą na Górnym Śląsku. Największy 
spośród nich to święty Hyacent, po pol 
sku Jacek, apostoł dominikański, któ­
ry krokami olbrzyma przemierzył ca­
łą wschodnią Europę od Moraw aż do 
Bałtyku, od Litwy aż po Kijów. Kre­
wny jego, błogosławiony Czesław, rów­
nież dominikanin, który bronił ówcze­
snego Wrocławia przed Mongołami, a 
w dzisiejszym Wrocławiu spoczywa w 
grobowcu w nowoodbudowanym koście­
le świętego Wojciecha, jest czczony 
przez pobożnych mieszkańców, jako pa­
tron miasta, odbudowującego się z 
gruzów roku 1945. 

W Krakowie spoczywa wreszcie bło­
gosławiona Bronisława, według trady­
cji siostra błogosławionego Czesława, 
norbertanka ze Śląska. 

Coraz więcej gwiazd ukazuje się na 
firmamencie świętych: W Sączu bło­
gosławiona Kunegunda. W 'Gnieźnie 
Bogumił i błogosławiona Jolanta, na 
Mazowszu Władysław, na zamku kró­
lewskim w Krakowie świątobliwa kró­
lowa Jadwiga, nowa ipolska Jadwiga, 
iktóra czeka na kanonizację. Później 
doszli nowi święci i męczennicy: świę­
ty Stanisław Kostka, nowicjusz Jezui­
tów w Rzymie, święty Jan Kanty, pro­
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, święty Andrzej Bobolą, mę­
czennik we wschodniej Pojsce, kanoni­
zowany w roku 1938, oraz inni święci, 
aż po fra/nciszkanina o. Maksymiliana 
Kolbe, męczennika obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu, który dobrowolnie 
oddał swe życie za swych współbraci. 
Obecnie czeka w Rzymie na kanoniza­
cję czy beatyfikację około dwudziestu 
polskich kandydatów. Naród nasz ota­
cza czcią swych świętych i uważa ich 
za najbardziej szlachetny owoc, jaki 
wydać może kraj chrześcijański. 

UNIWERSYTET KRAKOWSKI 

Uniwersytet Krakowski byl obok 
Pragi pierwszym tego rodzaju na ca­
łym obszarze wschodnio-europejskim. 
Założony w roku 1364 przez króla Ka­

zimierza Wielkiego, był przez wieki 
ośrodkiem promieniowania nie tylko 
polskiej, ale również ogó-lno-europejs-
kiej kultury, w najlepszym tego słowa 
znaczeniu, na wszystkie kierunki. W 
XV i XVI wieku, gdy śląsk :e ziemie 
piastowskie przestały należeć do Kró­
lestwa Polskiego, studiowało i naucza­
ło w Krakowie tysiące studentów i 
profesorów z Wrocławia, Raciborza, 
Gliwic, Nysy, Opola i wielu innych 
miast Śląska. Nazwiska ich i nazwy 
miejsc ich urodzenia figurują w polsko-
łacińskim narzeczu w starych rejes­
trach uniwersytetu. Również Mjlkoiłaj 
Kopernik jest tam wymieniony po na­
zwisku. Studiował w Krakowie astro­
nomię u profesora Marcina Bylicy. 

Uniwersytet krakowski dał kulturze 
europejskiej setki uczonych najwyższej 
naukowej klasy: matematyków, fizy­
ków, lekarzy, prawników, astronomów, 
historyków i filozofów kultury. Znaj­
duje się między nimi również słynny 
Paweł Włodkowic, rektor uniwersytetu 
krakowskiego, który podczas Soboru 
w Konstancy z całą otwartością j naj­
wyższym autorytetem uczonego głosił 
niesłychaną na owe czasy religijną i 
ludzką tolerancję i z wielką osobistą 
odwagą reprezentował pogląd, że po­
gańskie ludy wschodnio-europejskie nie 
są dziką zwierzyną, którą należy i 
wolno nawracać ogniem i mieczem. Ma­
ją one bowiem naturalne prawa ludz­
kie, tak samo jak, chrześcijanie. 

KRZYŻACY I PRUSACY 

W łódkowi a był niejako klasycznym 
wyrazem tolerancyjnej wolnościowej 
myśli polskiej. Jego tezy zwracały się 
przeciwko niemieckim rycerzom zakon­
nym, tak zwanym Krzyżakom, którzy 
wówczas na słowiańskiej północy oraz 
w krajach pruskich bałtyckich og­
niem i mieczem nawracali tamtejszych 
tubylców. Stali się oni w ciągu wieków 
straszliwym i w najwyższym stopniu 
kompromitującym ciężarem dla euro­
pejskiego chrześcijaństwa, dlą jego 
symbolu — Krzyża, a także i dla Koś­
cioła, w imię którego występowali. I 
dziś jeszcze po wielu pokoleniach i wie­
kach określenie Krzyżak jest dla każ­
dego Polaka budzącym przestrach wy­
zwiskiem, i niestety, od dawien dawna 
aż nazbyt często identyfikuje się je 

z niemczyzną. 
Z terenów, na których osiedlili się 

Krzyżacy zrodzili się następnie Prusa­
cy, którzy doprowadzili do powszech­
nej niesławy wszystkiego co niemieckie 
na ziemiach polskich. W dziejowym 
rozwoju reprezentują ich następujące 
nazwiska: Albrecht Pruski, Fryderyk 
tak zwany Wielki, i wreszcie «Hitler, 
jako punkt szczytowy. 

Fryderyk II uchodzi w oczach całego 
narodu polskiego za głównego inicja­
tora rozbiorów polskich i to niewątpli­



wie nie beż racji. Przez 150 lat wielo­
milionowy naród polski żyl w zaborach 
dokonanych przez trzy ówczesne mo­
carstwa: Prusy, Rosje i Austrię, aż 
mógł wreszcie w roku 1918, w chwili 
zakończenia pierwszej woiny świato­
wej, znowu powstać z grobu. Do osta­
tecznych granic osłabiony rozpoczął 
wtedy na nowo swą egzystencję pańs­
twową. 

STRASZNA NOC OKUPACJI 

Po okresie krótkiej, trwającej około 
20 lat niepodległości (1918-1939) roz­
pętało się bez jego winy nad narodem 
polskim coś, co eufemistycznie nazywa 
s'ę drugą wojną światową, co jednak 
było dla nas, Polaków, pomyślane jako 
akt totalnego zniszczenia i wykorzenie­
nia. Nad naszą biedną ojczyzną zapa­
dła straszna, ciemna noc, jakiej nie do­
znaliśmy od pokoleń. Powszechnie na­
zywa się ją u nas „okresem niemieckiej 
okupacji" i jako baka weszła do pols­
kiej historii. Wszyscy byliśmy bezsilni 
i bezbronni. Kraj pokryty był obozami 
koncentacyjnymi w których dniem i 
nocą dymiły kominy krematoriów. Po­
nad 6 milionów obywateli polskich, w 
tym większość pochodzenia żydowskie­
go, zapłaciło za ten okres okupacji 
swym życiem. Kierownicza warstwa in­
teligencji została po prostu zlikwido­
wana. Dwa tysiące księży i pięciu bi­
skupów (jedna czwarta ówczesnego 
Episkopatu polskiego) znalazło śmierć 
w obozach. Setki księży i dziesiątki ty­
sięcy osób cywilnych zostało rozstrze­
lanych na miejscu w chwili rozpoczęcia 
wojny (w samej tylko diecezji chełmiń­
skiej 278 księży). Diecezja włocławska 
straciła w czasie wojny 48 procent 
księży, diecezja chełmińska 47 procent. 
Wielu wysiedlono. Zamknięto wszyst­
kie szkoły średnie i wyższe. Zliwido-
wano seminaria duchowne. Każdy nie­
miecki mundur, nie tylko SS, napawał 
Polaków upiornym strachem i stał się 
nadto przedmiotem nienawiści do 
Niemców. Wszystkie rodziny polskie 
musiały opłakiwać swe śmiertelne ofia­
ry. 

Nie chcemy wyliczać wszystkiego, 
aby na nowo nie rozrywać niezagojo-
nych ran. Jeśli przypominamy tę stra­
szną noc, to po to, aby nas łatwiej by­
ło zrozumieć, nas samych i nasz dzi­
siejszy sposób myślenia. Staramy się 
zapomnieć. Mamy nadzieję, że czas, ten 
wielki Boski Kairos, zwolna zagoi te 
duchowe rany. Po wszystk m, co stało 
się w przeszłości, niestety w tak świe­
żej przeszłości, trudno dziwić się, że ca­
ły naród polski odczuwa ciężar elemen­
tarnej potrzeby bezpieczeństwa i że 
odnosi się ciągle jeszcze z nieufnością 
do swych najbliższych sąsiadów na Za­
chodzie. Ta duchowa postawa jest mo­
żna powiedzieć naszym problemem po­
koleń, który oby — daj Boże — prze-
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stał przy dobrej woli\jst,n>f<"-, bo prze­
stać musi. W najcięższych chwilach po­
litycznych największych duchowych 
udrękach narodu, w jego tysiącletnim 
rozdarciu, .Kościół katolicki) i Święta 
Dziewica były zawsze dla niego kotwi­
cą ratunku i symbolem narodowej jed­
ność , podobnie jak była nim polska 
rodzina. Pod znakiem tych symbolów — 
z orłem po jednej, a Matką Boską po 
drugiej stronie sztandarów — Polacy 
stawali do walki o wolność w czasach 
swego uciemiężenia. Ich dewizą było 
zawsze: „Za waszą wolność i naszą". 

Oto jest — w ogólnym zarysie — 
obraz tys ącletniego rozwoju kultury 
polskiej ze szczególnym uwzględnie­
niem polsko-niemieckiego sąsiedztwa. 
Obciążenia obustronnych stosunków 
jest ciągle jeszcze wielkie, a potęguje 
je ..gorące żelazo" tego sąsiedztwa. 

GRANICA NA ODRZE I NYSIE 

Polska granica zachodnia na Odrze i 
Nysie jest, jak to dobrze rozumiemy, 
d'a Niemiec gorzkim owocem ostatniej 
wojny masowego zniszczenia, podobnie 
jak było nim cierpienie milionów 
uchodźców i przesiedleńców niemiec­
kich. (Stało się to na między-aliancki 
rozkaz zwycięskich mocarstw w Pocz­
damie w 1945 r.) Wielka część ludnoś­
ci opuściła te tereny ze strachu przed 
frontem rosyjskim i uszła na zachód. 
Dla naszej ojczyzny, która wyszła z 
tego masowego mordowania nie jako 
zwycięskie, lecz jako krańcowo wyczer­
pane państwo, jest to sprawą egzy­
stencji (nie sprawą „większego obszaru 
życiowego"). Chyba, że chcianoby po­
nad trzydziesto- milionowy naród wci­
snąć do korytarza jakiegoś „General­
nego Gubernatorstwa" z lat 1939-45, 
obszaru bez ziem zachodnich, 
ale i bez ziem wschodnich z któ­
rych od roku 1945 milony Polaków 
musiały odpłynąć na tereny zachodnie. 
Dokąd mieli pójść, skoro tak zwane 
Generalne Gubernatorstwo razem ze 
stolicą Warszawą, leżało w ruinach i 
gruzach ? Fale zniszczenia przeszły w 
czasie ostatniej wojny nie tylko raz — 
jak w Niemczech — przez kraj, lecz 
od 1914 r. wiele razy i to w jedną i 
drugą stronę, jak apokaliptyczni ryce­
rze. Pozostawiały za każdym razem 
ruiny i gruzy, nędzę, choroby, zarazy, 
łzy, śmierć j rosnące kompleksy odwe­
tu i nenawiści. 

WARUNEK DIALOGU 

Nie bierzcie nam za zle.. kochani 
bracia niemieccy, wyliczenia tego co 
stało się w ostatnim okresie naszego 
tysiąclecia. Ma to być nie tyle oskar­
żeniem, ile raczej własną obroną. Wie­
my doskonale, jak wielki odłam ludno­
ści niemieckiej stał przez lata całe pod 
nadludzkim narodowo-socjalistycsnym 

naciskiem, znamy ogromny ucisk owe­
go czasu, na jaki narażeni byli prawo­
wierni i pełni poczucia odpowiedzialno­
ści biskupi niemieccy, by wymienić tyl­
ko nazwisko kardynała Faulhabera. 
Wiadomo nam o męczennikach B;ałej 
Róży, o bojownikach 20 lipca, wiadomo 
nam także, że wielu .laików i księży 
ofiarowało swe życie (Lichtenberg, 
Metzger, Klausener i wielu innych) i 
że tysiące Niemców jako chrześcijanie 
lub komuniści dzieliło w obozach kon­
centracyjnych los naszych polskich 
braci. 

I mimo tego wszystkiego. mim0 tej 
prawie beznajdziejnej przeszłości, a 
właściwie wjaśn :e dlatego, czcigodni 
Bracia, wołamy: próbujmy zapomnieć! 
Bez polemik, bez dalszej zimnej wojny, 
ale poprzez rozpoczęcie dialogu, do ja­
kiego zmierza wszędzie i Sobór i pa­
pież Paweł VI. Jeśli po obu stronach 
znajdzie się dobra wola, a w to nie 
trzeba chyba wątpić, to poważny dia­
log musi się udać j przynieść dobre 
owoce, mimo wszystkiego, mimo owego 
„gorącego żelaza". 

Właśnie w czasie Soboru wydaje 
nam się to nakazem chwili, abyśmy 
zaczęli ów dialog na pasterskiej plat­
formie biskupiej i to bez ociągania się, 
abyśmy się nawzajem poznali, nasza 
obyczaje ludowe, kult religijny i spo­
sób życia, tkwiący korzeniami w prze­
szłości i stanowiący wynik owej prze­
szłości kulturalnej. Staraliśmy się 
przygotować wraz z całym polskim lu­
dem Bożym do uroczystości tysiąclecia 
przez tak zwaną Wielką Nowennę pod 
patronatem Przenajświętszej Maryi 
Panny. Przez dziesięć lat — od 1957 
do 1965 —• używaliśmy w myśl słów 
„per Mariam ad Jesum" kazalnic w 
całej Poisce, a także całego duszpa­
sterstwa dla zajmowania się ważnymi 
współczesnymi problemami duszpaster­
skimi i zadaniami społecznymi, op;eką 
nad młodzieżą, budową społeczną w 
imię sprawiedliwości i miłości, niebez­
pieczeństwami socjalnymi, badaniem 
sumienia narodowego, małżeństwem i 
życiem rodzinnym, katechizacją itd. 

Caiy wierzący naród brał dalej 
udział j to bardzo żywy w Soborze po­
przez modlitwy i dzieła pokutne. W 
czasie obrad soborowych odprawiono 
we wszystkich parafiach błagalne na­
bożeństwa. Święty obraz Matki Boskiej, 
jak i konfesjonały balaski przy któ­
rych komunikowano w Częstochowie, 
były przez cale tygodnie oblężone przez 
delegacje parafialne z całej Polski, któ­
re przez osob stą ofiarę i modlitwę 
chciały pomóc Soborowi. Wreszcie w 
tym ostatnim roku Wielkiej Nowenny 
oddaliśmy się wszyscy pod opiekę Ma­
tki Boskiej: biskupi, księża, zakonnice 
i zakonnicy jak i wszystkie warstwy na­
szego wierzącego narodu. Przed ogro­
mnymi niebezpieczeństwami, tak mo-



rai ne j jak i socjalnej natury, które za­
grażają duszy, ale i biologicznej egzy­
stencji naszego narodu, może nas tyl­
ko uchronić pomoc i laska naszego 
Zbawiciela, której chcemy się doprosić 
za pośrednictwem Jego Matki, Przenaj­
świętszej Panny. Pełni dziecięcej ufnoś­
ci rzucamy się w Ich ramiona. Tylko 
tak możemy 'być wewnętrznie -wolni, 
jako oddane na służbę, ale jednocześnie 
wolne dzieci — nawet jako „niewolnicy 
Boga", jak to powiedział święty Paweł. 

MILLENNIUM 

Prosimy Was, katoliccy im sterze na­
rodu niemieckiego, abyście na własny 
sposób obchodzili z nami nasze chrześ­
cijańskie Millennium, w formie modli­
twy czy też dnia temu poświęconego. 
Za każdy taki gest będziemy wam 
wdzięczni. Prosimy Was też, abyście 

• 

Jesienią ubiegłego roku, z okazji 
20-lecia powrotu w granice Polski 
jej starych ziem piastowskich poło­
żonych nad Odrą, Nysą i Bałtykiem 
m.in odbyt się cały cykl uroczysto­
ści kościelnych w diecezjach war­
mińskiej, gorzowskiej, opolskiej jak 
również w achidiecezji wrocławskiej. 
W czasie tych uroczystości biskupi 
polscy na czele z Kardynałem Wy­
szyńskim wygłosili kazania, których 
wspólnym motywem było stwierdze­
nie „Jesteśmy w tym samym miej­
scu co przed lat tysiącem". 

Prasa reżymowa podkreślała, że 
cały naród uważa obecną granicę 
naszą na zachodzie za sprawiedliwą. 
Stanowisko Kościoła — cytuję za 
czasopismem „WTK" — tak zosta­
ło ocenione: „Kościół katolicki w 
Polsce, jego hierarchia, całe ducho­
wieństwo, całą społeczność katolic­
ka zajmują w tej tak żywotnej dla 
narodu sprawie stanowisko jednoli­
te pokrywające się w pełni ze zna­
nym powszechnie stanowiskiem rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej". 

W trzy miesiące później jakież 
gwałtowne wytrzeźwienie ze złu­
dzeń: stanowisko Kardynała Wy-

• szyńskiego a z nim całej hierarchii 
kościelnej w sprawie naszej grani­
cy zachodniej już nie jest zgodne 
ze stanowiskiem narodu, biskupi już 
nie uznają „państwa polskiego ja­
ko państwa zwycięskiego", a tym 
samym jego praw do ziem na za­
chodzie, już przekraczają granice 
miłosierdzia i chcąc przebaczać wro-

przekazall nasze pozdrowienia 1 słowa 
wdzięczności niemieckim braciom ewan­
gelickim, którzy wraz z nami i Wami 
starają się znaleźć rozwiązanie trudno­
ści. 

W tym jak najbardziej chrześcijań­
skim, ale i bardzo ludzkim duchu wy­
ciągamy ręce do Was, siedzących tu 
na ławach kończącego się Soboru, oraz 
udzielamy iprzebaczenia i prosimy o prze­
baczenie. A jeśli, niemieccy biskupi i 
ojcowie soborowi, bratersko ujmiecie 
nasze ręce, to wtedy dopiero będziemy 
mogli ze spokojnym sumieniem obcho­
dzić nasze Millennium w sposób jak 
najbardziej chrześcijański. Zaprasza­
my Was na te uroczystości serdecznie 
do Polski. 

Niech tym kieruje miłos :erny Zbawi­
ciel i Marya Panna, Królowa Polski, 
Regina Mundi et Mater Ecclesiae. 

• • 

gom, już dali „rozgrzeszenie dla 
agenturalnej działalności na ko­
rzyść Niemiec" niektórym jedno­
stkom na emigracji... ! 

Żeby nikt nie miał wątpliwości, 
jakie jest „prawdziwe" oblicze epi­
skopatu polskiego, puszcza się w ruch 
cały aparat informacyjny w kraju i 
za granicą, wykrzykuje hałaśliwie 
na prawo i lewo w różnych językach 
zrewidowaną prawdę o polskich bi­
skupach. Przydałby się może nawet 
jaki proces pokazowy, aby dać upust 
słusznemu gniewowi narodu, ale to 
już nie czasy stalinowskie, choć 
kto wie ... 

Człowiek w wolnym świecie, a 
szczególnie Polak żyjący poza Kra­
jem, zastanawia się, jaki jest praw­
dziwy cel tej napaści na Kościół w 
Polsce. Nie wydaje się bowiem, aby 
to był tylko objaw funkcjonowa­
nia macchiawelizmu komunistycz­
nego w sztuce rządzenia społeczeń­
stwem, polegającego na okresowym 
zwalnianiu i przykręcaniu śruby. 
Sądząc z rozgłosu nadanego tej 
sprawie, można przypuszczać, że 
reżym miał na oku jakiś cel doraź­
ny. Może chodziło o utrącenie pro­
jektu wizyty papieża do Polski, mo­
że o coś innego. 

To jest pewne, że krok ten wy­
wołał jak najgorsze wrażenie na 
zachodzie. Dała temu wyraz prasa 
w swych komentarzach, określili 
niedwuznacznie swe stanowisko ka­
tolicy i ludzie innych wyznań. 

Była też okazja do porównania: 

nie tak dawno najwyższy zwierz­
chnik kościoła anglikańskiego w W. 
Brytanii wystąpił — jak pamiętamy 
— z oświadczeniem całkowicie 
sprzecznym z linią polityczną rzą­
du. Czynniki oficjalne przypomnia­
ły społeczeństwu, że nie podzielają 
poglądów Arcybiskupa Ramsey'a, 
ale nikomu nie przyszło na myśl 
stosować jakiegokolwiek rodzaju 
szykany czy represji. Nie zapom­
nieliśmy także iż słynny „czerwo­
ny dziekan" katedry canterbuskiej 
Hewlitt, komunista z krwi i kości 
cieszył się pełną swobodą w pań­
stwie o ustroju diametralnie przeciw­
nym, mógł podróżować dokąd tylko 
zapragnął, głosić swoje poglądy i 
sprawować bez uszczerbku swój 
urząd kapłański aż do dnia, kiedy 
sam z powodu podeszłego wieku 
zdecydował się wycofać. Dwa świa­
ty. 

Nie sądzimy, aby w Warszawie 
łudzono się, że społeczność polska 
za granicą przyjmie za dobrą mone­
tę nowy atak na Kościół. Ogromna 
ilość protestów na zebraniach pu­
blicznych i w prasie nie pozosta­
wia pod tym względem najmniej­
szej wątpliwości. 

Władze SPK ogłosiły oświadcze­
nie następującej treści: 

„Wobec odmowy ze strony reży­
mu komunistycznego w Polsce udzie­
lenia paszportu Prymasowi Polski 
Kardynałowi Wyszyńskiemu, Za­
rząd Federacji Światowej Polskich 
Kombatantów oraz Prezydium Ra­
dy Głównej pragną napiętnować w 
oczach wszystkich Polaków ten no­
wy akt represji wobec Kościoła. 
Jakiekolwiek cele przyświecały ko­
munistom polskim w tej nowej pro­
wokacji w stosunku do Kościoła i 
milionów wiernych, to jedno nie ule­
ga wątpliwości, że krokiem tym da­
li zarówno opinii wolnego świata 
jak i Polakom za granicą znako­
mitą lekcję trzeźwości w ocenie praw­
dziwego oblicza obecnych władców 
Polski". Podobne wypowiedzi ogło­
siły ogniwa Stowarzyszenia w 20 
krajach świata. 

Zanotować warto, że wszystkie 
nieomal organizacje polskie wolnym 
świecie pospieszyły z uchwaleniem 
rezolucji piętujących uniemożliwie­
nie przez reżym komunistyczny 
przybycia Prymasa Polski na inau­
gurację Roku Milenijnego w Rzy­
mie. 
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BEZPRZYKŁADNA KAMPANIA OSZCZERSTW 
Bezprzykładna kampania szkalowań 

i oszczerstw, rozpętana przez nadwiś­
lańską kompartię i jej „katolickie" 
przybudówki przeciwko kardynałowi 
Wyszyńskiemu i polskiemu episkopato­
wi — wprowadziła w osłupienie cały 
cywilizowany świat. Ale dla uważnych 
obserwatorów tego, co się w Polsce 
„ludowej" od dłuższego czasu dzieje — 
nie była zaskoczeniem. Z Kraju bowiem 
od wielu miesięcy nadchodziły wiaro-
godne wiadomości, że reżim szykuje 
się do generalnej rozprawy z Pryma­
sem Polski, przywódcą duchowym całe­
go narodu, że szuka tylko jakiegokol­
wiek pretekstu, by uderzyć w Kościół. 

Tym pretekstem stało się orędzie pol­
skich biskupów do biskupów niemiec­
kich. 

Pojednawczy ton orędzia oraz dołą­
czony apel o „otwarcie dialogu", po­
przedzony ogólnym zarysem tysiąclet­
nich dziejów „Polski Chrześcijańskiej 
ze szczególnym uwzględnieniem polsko-
niemieckiego sąsiedztwa" — wykorzy­
stane zostały przez reżim dla wszczęcia 
kampanii „w obronie Ziem Zachodnich 
i Północnych", które w orędziu polskich 
biskupów były rzekomo „przedmiotem 
przetargu". 

Początkowo nikt w Polsce nie znał 
dokładnej treści orędzia. Jak bowiem 
wielokrotnie podkreślał kardynał Wy­
szyński, episkopat nie dysponuje w 
Kraju żadnym katolickim pismem, nie 
mógł więc nigdzie orędzia opublikować. 
Kompartia natomiast zezwoliła na jego 
ogłoszenie jedynie w mało komu zna­
nym „Forum", fałszując zresztą jego 
treść, dostosowując ją do zamierzonej 
kampanii. 

W tym stanie rzeczy, reżim był prze­
konany, że oskarżenie hierarchii koś­
cielnej o zdradę interesów narodowych 
wywoła w Kraju powszechne oburzenie. 
Toteż propaganda komunistyczna od 
razu na tę „zdradę" położyła główny 
nacisk. Na różnych protestacyjnych ze­
braniach, organizowanych przez aparat 
kompartii, wołano : 

„Nie pozwolimy, aby nasze Ziemie 
Zachodnie i Północne były przedmiotem 
przetargu. W czyim imieniu ten list na­
pisano1. Na pewno nie w imieniu 30 
milionów Polaków nie dopuszczających 
nawet myśli o dyskusji na temat na­
szych granic". 

A „Trybuna Ludu", główny organ 
kompartii, zabierając głos zaraz po 
„Życiu Warszawy", swoją sześcioszpal-
tową napaść na Prymasa i polskich bis­
kupów kończyła tymi słowy: 

„Granice na Odrze i Nysie i połą­
czenie Ziem Zachodnich i Północnych 
z resztą Polski utrwalone zostały olbrzy­
mią i bezgranicznie ofiarną pracą ca­
łego społeczeństwa, utrwalone zostały 
braterskim sojuszem ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami socjalistycz­
nymi. Róionież cały niemal świat uzna­
je nieodwracalność tych przemian. Jed­
nolita jest postawa naszego narodu. 
Kto i w imię czego ma prawo z tej jed­
nomyślności się wyłamywać? Odpowiedź 
brzmi: nikt tego prawa nie ma. i nikomu 
go naród polski ani wczoraj nie udzie­
lał, ani jutro nie udzieli". 

Osławiony ZBoWiD włączył się oczy­
wiście do oszczerczej kampanii. Jego se­
kretarz generalny, Kazimierz Rusinek, 
na łamach warszawskiej „Polityki" do­
wodził, że orędzie polskich biskupów nie 
tylko „obraża prawo międzynarodowe 
i istniejący stan prawny", lecz także 
„obraża dumę i godność narodu," oraz 
„godzi iv oficjalne stanowisko rządu 
polskiego". I aby tym większe wywo­
łać oburzenie, dodawał, że orędzie „go­
dzi w interesy nas, byłych więźniów 
obozów hitlerowskich". 

W ogólnym proteście przeciwko „zdra­
dzie interesów narodowych" nie mogło, 
rzecz prosta, zabraknąć głosu tzw. „le­
wicy katolickiej", której ugrupowania 
nie są niczym innym jak tylko przy­
budówkami komunizmu : PAX jest w 
dyspozycji Moskwy, „frankiści" są na 
usługach polskiej kompartii, ą ZNAK, 
cieszący się uznaniem wielu kół emi­
gracyjnych — już dawno zdobył zau­
fanie Gomułki. 

Każdy neofita wykazuje ogromną 
gorliwość. A szczególniej neofita poli­
tyczny. Toteż Jerzy Zawiejski, przed­
stawiciel ZNAK'u, pierwszy wyskoczył 
z „oświadczeniem" w sprawie orędzia. 
Podczas generalnej debaty nąd planem 
gospodarczym i budżetowym w reżimo­
wym „sejmie" Zawiejski mówił o... 
orędziu. Żałował, że „nie znaleziono od­
powiednich sposobów, aby wystosowując 
orędzie do biskupów niemieckich na czas 
i we właściwej formie powiadomić o 
tym Rząd Polski". Podkreślał z nacis­
kiem, że „cała polska opinia publiczna 
wraz z Rządem i Episkopatem powinna 
dołożyć starań, aby zaistniałych faktów 
i polemik nie interpretowano w świecie 
jako jakiegokolwiek podziału w Pol­
sce na tle naszych najżywotniejszych 
spraw ...". 

Ale PAX oficjalnie nie zabierał je­
szcze w tej sprawie głosu. Wiedział bo­

wiem, że zarzuty stawiane biskupom 
polskim odnośnie granic zachodnich nie 
trzymają się po prostu kupy. Przecież 
właśnie prasa paxowska szeroko roz­
powszechniła list pasterski Prymasa i 
biskupów polskich z dnia 23 czerwca 
1965, wydany z okazji 20-lecia zorga­
nizowania polskiego życia kościelnego 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych. 
W liście tym czytamy co następuje: 

„W poczuciu widomej interwencji Bo­
żej stoimy tutaj dziś, zachowując jedno­
lite stanowisko wszystkich dzieci narodu 
polskiego, które bez względu na swoje 
orientacje polityczne czy światopoglądo­
we uważają, że Ziemie Zachodnie w myśl 
przyrodzonej sprawiedliioości są nieod­
łącznie związane z Macierzą. Tak myś­
limy i to wyznajemy ! Dajemy temu 
świadectwo prywatnie i publicznie, i go­
towi jesteśmy nawet życie swe ofiaro­
wać za lad i porządek, za znak spra­
wiedliwości, dany przez Boga miłości 
i pokoju". 

Takie jest stanowisko polskiego epis­
kopatu. Na polecenie kardynała Wy­
szyńskiego ten J'.st pasterski został od­
czytany we wszystkich polskich kościo­
łach w dniu 15 sierpnia 1965. PAX 
więc był przekonany, że kłamliwa pro­
paganda skostniałego aparatu kompar­
tii prędzej czy później skończy się wiel­
ką kompromitacją reżimu. W czym in­
nym widział zresztą wielkie niebezpie­
czeństwo wynikające z orędzia polskich 
biskupów. Niebezpieczeństwo dla reżimu 
i dla Moskwy. 

Oto bowiem zgodnie z wolą całego 
narodu, Prymas Polski i polscy biskupi 
raz jeszcze przypomnieli o przynależ­
ności Polaków do chrześcijańskiej rodzi­
ny narodów europejskich. A w liście do 
biskupów francuskich, przesłanym rów­
nocześnie z orędziem do biskupów nie­
mieckich, stwierdzali między innymi : 

„W7 zespole narodów, Polska zdaje się 
była powołana do dawania wyjątkowo 
mocnego świadectwa swej katolickiej 
wierności. Nazywano ją, nie bez słusz­
ności, „przedmurzem chrześcijaństwa". 
Wystarczy przyjrzeć się jej granicom 
w ciągu wieków, by stwierdzić, że zbie­
gają się one, zivlaszcza na wschodzie, 
z granicami Kościoła kttlolickiego. Każ­
de cofnięcie się Polski dawało w wyniku 
zakorzenianie się islamu lub schizmy, 
narzucanych silą narodowi, który sta­
wał się jej pierwszą, bolesną ofiarą". 

PAX pierwszy dojrzał niebezpieczeń­
stwo kryjące się w tym stwierdzeniu i 

(Dokończenie na str. 15) 
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GO DZIŚ ZOSTAiO Z 
W dniu 10 grudnia ub. roku minęło 

17 lat od uchwalenia nrzez ONZ „Po­
wszechnej Deklaracji Praw Człowieka", 
zwanej popularnie Kartą Praw Czło­
wieka. W związku z tym, prasa całego 
świata poświęciła rocznicy mnóstwo ar­
tykułów, omawiających znaczenie Kar­
ty, jako dokumentu, zawierającego 
przykazania, zredagowane przez czoło­
wych humanistów współczesnych, a 
zmierzające do zapobieżenia (barbarzyń­
stwom, których byliśmy świadkami 
nie tylko w okresie minionej wojny, 
ale i po upływie 17 lat od czasu obo­
wiązywania fundamentalnych praw 
człowieka, w szeregu państw, człon­
ków ONZ. 

Inicjatywa wydania Karty powstała 
prawie bezpośrednio po utworzeniiu w 
1945 roku nowej Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Jednak prace nad jej 
zredagowaniem, ciągnęły się w komi­
sjach przez przeszło dwa lata. Wyda­
wało się wtedy, że Karta będzie miała 
zapewnioną jednomyślność. Stafo się 
jednak inaczej. Z ogólnej liczby 56 de­
legatów, obecnych na posiedzeniu ogól­
nym, 48 głosowało za jej przyjęciem, 
zaś 8 wstrzymało się od głosowania. 
Byli to delegaci, reprezentujący: Ro­
sję sowiecką, Białoruś, Ukrainę, Jugo­
sławię, Polskę, Czechosłowację, Arabię 
Saudyjską [ Południową Afrykę. 

W czasie ostatecznej debaty, która 
wyprzedziła głosowanie, Andrzej Wy­
szyński, delegat sowiecki, znany do­
brze, b. prokurator generalny i ślepy 
wykonawca teorii represji Stalina, usi­
łował przekonać delegatów, że przyję­
cie Karty, w brzmieniu uchwalonym 
przez komisję, stanowić będzie w prak­
tyce ingerencję ONZ w sprawy we­
wnętrzne państw suwerennych. Gdy 
jednak zauważył, że jego rozumowanie 
nie wywarło żadnego wpływu na wię­
kszości delegatów, wówczas domagał' się 
odroczenia obrad. Gdy i to się nie po­
wiodło, wówczas wypuścił ze smyczy, 
delegata Polski ludowej, Suchego-Ka-
tza, który dla przypodobania się mi­
strzowi, napadł w gwałtowny sposób 
na Stany Zjednoczone i Kanadę. Pie­
niąc się ze złości, zarzucił St. Zjedno­
czonym dyskryminację wobec milionów 
ich obywateli oraz udzielanie pomocy 
faszystowskim organizacjom w Niem­
czech zachodnich. W Kanadzie zaś, 
wołał Katz, stosuje się wobec Polaków-
-emigrantów, pracę niewolniczą, a w 
ogóle ludność napływowa żyje tam w 
quasi niewoli. 

Istotnym powodem reakcji przeciw 
Karcie praw człowieka, o czym pozo­
stali delegaci dobrze wiedzieli, była 
sytuacja, jaka w 1948 roku panowała 
nagminnie w państwach, które przed 
przyjęciem Karty się broniły, w szcze­
gólności w Sowietach i państwach ich 
orbity, gdzie niezliczone tysiące oby­

wateli przebywało w obozach pracy 
przymusowej. Wystarczy przypomnieć, 
jako przykład Polskę ludową, gdzie nie 
tylko sądy, ale specjalne komisje d« 
walki ze szkodnictwem gospodarczym, 
wysyłały, bez wyroku sądowego, tysią­
ce Polaków do pracy przymusowej, 
głównie do kopalń śląskich, gdzie gi­
nęli j tracili zdrowie, pilnowani przez 
żołnierzy korpusu bezpieczeństwa we­
wnętrznego. Tym się tłumaczy wybuch 
Suchego-Katza, wynagrodzonego póź­
niej stanowiskiem ambasadora w In­
diach, a obecnie osadzonego na mart­
wym torze, bez widoków objęcia jakiej­
kolwiek placówki dyplomatycznej. 

GŁÓWNE POSTANOWIENIA 
KARTY PRAW CZŁOWIEKA 

Z 30 artykułów Karty, następujące 
0 znaczeniu fundamentalnym zasługu­
ją na szczególne podkreślenie. Tak np. 
w słowie wstępnym, Karta podkreśla, 
że uznanie wrodzonej godności oraz 
równych i nieprzenośnych praw wszys­
tkich członków ludzkiej rodziny, stano­
wi podstawę wolności, sprawiedliwości 
1 pokoju światowego. Za to nieuszano-
wanie i pogarda dla praw człowieka, 
były powodem aktów barbarzyństwa, 
które oburzyły sumienia całei ludzkoś­
ci, ale jednocześnie powstało pragnie­
nie zapoczątkowania nowej ery, w któ­
rej jednostka ludzka winna korzystać 
z wolności słowa i wyznania i być 
wolna od strachu i niedostatku. Stąd 
dla zapobieżenia uciekania się jednost­
ki ludzkiej do buntu, jako ostatecznego 
środka przeciw tyranii, należało zabez­
pieczyć prawa człowieka w drodze po­
szanowania przez państwa wymienio­
nych w Karcie postanowień. 

Wymienione w dalszym ciągu arty­
kuły postanawiają, że: 

— Każda jednostka ludzka przycho­
dzi na świat wolna i równa w go­
dności i prawach, obdarzona rozu­
mem i sumieniem i winna dążyć do 
wspólnego życia z innymi w duchu 
braterstwa, 
— nikt nie może być trzymany w 
niewoli lub poddaństwie, 
— nikt nie może być poddany tortu­
rom albo surowemu i nieludzkiemu 
traktowaniu, 
— nikt nie może być samowolnie 
aresztowany, więziony albo skaza­
ny na deportację, 
— nikomu nie wolno ingerować w 
życie prywatne i rodzinne obywatela: 
Wolny od ingerencji winien być jego 
dom i jego korespondencja. Każdy 

KARTY 
obywatel musi mieć ustawowo za­
gwarantowane prawo obrony prze­
ciw takej ingerencji i atakom na je­
go osobę 
— każdy, kogo posądź»-:.v. o popełnie­
nie przestępstwa karnego, musi Być 
uważany za niewinnego tak długo, 
dopóki wina nie została mu udowod­
niona, zgodnie z prawem, na rozpra­
wie publicznej, na której musi mieć 
zagwarantowane wszelkie środki 
obrony, 
— każdy człowiek musi mieć prawo 
swobodnego poruszania się oraz za­
mieszkania w obrębie granic państ­
wa, 
— każdy obywatel musi mieć prawo 
opuszczenia każdego kraju, nie wy­
łączając kraju własnego i prawo po­
wrotu do swego kraju, 
— nikt nie może być pozbawiony 
prawa własności, 
— każdy obywatel musi mieć zagwa­
rantowane prawo myśli, sumienia i 
wyznania, które może wyrażać przez 
nauczanie, praktykowanie i przes­
trzeganie zawartych w jego wyzna­
niu zasad, 

Dalsze artykuły zapewniają człowie­
kowi swobodę wyrażania swej opinii i 
możność otrzymywania informacji bez 
względu na granice i bez ingerencji. 
Każdy winien mieć prawo do swobod­
nego zrzeszania się, a nikogo nie wol­
no zmuszać do przystąpienia do pew­
nych tylko organizacji. Wola ludności 
powinna być wyrażana (w wyborach 
czystych, przeprowadzonych w rozum­
nych okresach. Wybory winny być po­
wszechne, a głosowań'® tajne. Każdy 
obywatel ma prawo uczestniczenia w 
rządach swego kraju albo bezpośred­
nio lub przez swobodnie wybranych 
przedstawicieli. Każdy musi mieć pra­
wo do kształcenia się, zaś rodzice win­
ni imieć zagwarantowane pierwszeńs­
two w wyborze rodzaju wykształcenia 
dziecka. Każdy musi mieć zapewnione 
prawo tworzenia \ przystąpienia do 
związków zawodowych, a to celem ob­
rony swych praw. Każdy musi mieć 
zapewnione prawo do pracy, godziwe­
go zarobku, opieki na wypadek bezro­
bocia, choroby i starości. 

SOWIETY OBSTAJĄ 
PRZY SWEJ TEORII 

Wspomnieliśmy już wcześniej, że 
już w czasie przed uchwaleniem Kar­
ty praw człowieka, Sowiety, zresztą ze 
zrozumiałych względów, -sprzeciwiaj 
się projektowi. Uporczywie stały na 
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stanowisku, że prawa człowieka nale­
ży pozostawić ustawodawstwu krajo­
wemu. Sprawa wypłynęła jeszcze dwu-
krotn'e tj. na 21-szej sesji ONZ, w 
marcu 1950 r. oraz na 39-tej sesii Ra­
dy ekonomicznej i socjalnej w lipcu 
1950 roku. Na ostatnio wymienionej se­
sji, delegat Costariki, wnósł wniosek 
o uchwalenie rezolucji tworzącej sta­
nowisko wysokiego komisarza dla 
spraw praw człow eka, któremu miał 
podlegać nadzór nad wykonaniem po­
stanowień Karty przez członków ONZ. 
Jednak tu delegat sowiecki znowu 
sprzeciwi się rezolucji i uzasadniał, 
że takiego stanowiska nie możnaby po­
wierzyć jednej tylko osobie. Dał do 
zrozumienia, że przysłowiowa już so­
wiecka „Trójka" byłaby najlepszym 
rozwiązaniem. 

Na tej sesji postanowiono, aby rok 
19(58, tj. w dwudziestolecie uchwalenia 
Karty, obchodzono w całym świecie, ja­
ko rok Praw Człowieka. 

EUROPEJSKA KOMISJA 
1'RAW CZŁOWIEKA 

I JEJ TRYBUNAŁ 

W dniu 4 listopada 1950 r., delegaci 
państw, zrzeszonych w Radzie europej­
skiej, zebrani w Rzymie, zawarli, opar­
tą na Karcie Praw Człowieka ONZ, 
specjalną Konwencję ,,W sprawie obro­
ny praw i fundamentalnych wolności 
(człowieka]." Konwencję podpisało 15 
państw, (łącznie z rządem Saary),zaś 
28 listopada tego samego roku, przy­
stąpiły do Konwencji dodatkowo jesz­
cze Grecja i Szwecja. Konwencję uzu­
pełniły później 3 protokóły, które 
treść Konwencji rozszerzyły albo, jak 
np. protokół z dnia 6 maja 1963 r., 
zawierały szczegółowe przepi sy pro­
ceduralne, dla stworzonej na podstawie 
Konwencji, Europejskiej Komisji oraz 
dla Trybunału Praw Człowieka. 

Pod koniec 1965 r., Komisja i Try­
bunał przeniosły się w Strasburgu do 

własnego gmachu, nazwanego „Gma­
chem sprawiedliwości." 

* * * 

W odróżnieniu od Komisji praw czło­
wieka przy ONZ, która stale natrafia 
na bojkot ze strony Sowietów, Euro­
pejska komisja oraz jej Trybunał są 
instytucjami, respektowanymi przez 
państwa, które podpisały Konwencję 
rzymską. Z ogólnej liczby 15, dziewięć 
państw poddało się całkowicie jurys­
dykcji Trybunału, niemniej jednak i 
pozostałe państwa stosują się lojalnie 

do jego zaleceń. WSwłfpraca państw, 
członków Rady europejskiej, jest tu 
lojalniejsza, a decyzje Trybunału sta­
nowczo bardzei respektowane od decy­
zji i zaleceń Międzynanodowego Try­
bunału Sprawiedliwości w Hadze. 

O działalności Komisji i Trybunału 
świadczy najlepiej rodzaj spraw wnie­
sionych przez strony. Są między nimi 
zażalenia przeciw przeciągającemu się 
aresztowi przed rozprawą sądową, 
sprawy azylu politycznego i ekstrady­
cji. a nawet sprawy, w których strona 
czuje się pokrzywdzona przy wykony­
waniu praktyk, związanych z jej wy­
znaniem. Są między ninai również i 
sprawy delikatne, jak np. zażalenia lu­
dności flamandzkiej lub walońskiej w 
Belgii dotyczące swobody używania ję­
zyka. 

Komisja europejska Praw Człowieka 
może pochwalić się jeszcze i .innym 
sukcesem. W ciągu ostatnich 5 lat, w 
12 państwach i w 125 wypadkach, są­
dy powołały się na Konwencję rzym­
ską. W ciągu 15 lat od uchwalenia 
Konwencji, nie było, ani jednego wy­
padku, w którym rząd państwa-sygna­
tariusza, byłby zakwestionował właści­
wość Komisji lub Trybunału i zarzucił 
im mieszanie się w jego sprawy wew­
nętrzne. 

Cytując kilka fundamentalnych po­
stanowień Karty Praw Człowieka, 
przytoczyliśmy m.in. artykuł, który 
broni człowieka przed wyzyskiem i do­
maga się dla niego godziwego zarob­
ku i ludzkich warunków pracy. A jak 
wygląda w rzeczywistości sytuacja ro­
botników w niektórych państwach, któ­
re twierdzą, że ich ustawodawstwo za­
gwarantowało człowiekowi jego pełne 
prawa. Oto dwa przykłady: 

W dniu 11 stycznia 1965 r. „Głos 
Pracy", główny organ centralnej rady 
związków zawodowych w Polsce przy­
niósł taką wiadomość: 

„Robotników zmusza się do prze­
pracowania godzin nadliczbowych, 
za które się jednak nic nie płaci, a 
robotnikom ofiaruje się, jako ekwi­
walent, pewnji ilość godzin wolnych 
od pracy. Tak e postępowanie sprze­
ciwia się przepisom prawa pracy. 
Poza tym robotników często płaci 
się (jeśli się w ogóle płaci), z t. zw. 
funduszu bezosobowego, co również 
sprzeciwia się prawu pracy, ponie­
waż czasu przepracowanego i wyna­
grodzonego z tego funduszu, n'e wli­
cza się do pensji emerytalnej pra­
cownika, jak i dodatków w czasie ur­
lopów." 

A sowiecka „Prawda" z 2.III.1965 
roku przyniosła dokładnie tę samą 
wiadomość, o podobnych nadużyciach, 
stosowanych przez „niektóre" przed­
siębiorstwa. Ponadto kobietom nie pła­

ci się premii, a często zwalnia s;ę je, 
bez przyczyny z pracy. 

* * * 

A również nie od rzeczy będzie przy­
toczyć tu słowia kardynała Prymasa 
Wyszyńskiego, wypowiedziane w cza­
sie kazania w kościele Św. Augustyna 
w Warszawie, w dniu 31 stycznia ub. 
roku: 

„Jak długo jeszcze trwać ma stan, 
zanim * bywatel, stanie się we włas­
nym kraju prawdziwym obywatelem, 
a nie niewolnikiem czy więźniem, 
ciągle podejrzewany, ciągle śledzo­
ny, nawet w jego najgłębszych my­
ślach?" 

A powołując się na międzynarodową 
Konwencję (tj. Kartę Praw Człowie­
ka), która m.in. postanowieniami gwa­
rantuje rodzicom prawo nauki dla dzie­
ci, zgodnie z ich sumieniem, kardynał 
dodał: 

„Jak daleko jesteśmy od tego prawa.'' 
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Skrót rozdziału o Hiszpanii z przygo-
towywainego tomu pt. Ojczyzna Euro­
pa. Tom ten przynosi opis większości 
krajów Europy i zawiera spostrzeże­
nia autora poczynione w toku jego po­
dróży po Europie w Tatach od 1929 do 
1965. Jeden z rozdziałów tej pracy pt. 
,,Oblicze Szwecji" pojawił się w 1957 
roku na łamach "Kultury". Opisowa 
część szkicu o Hiszpanii pojawiła się 
na łamach londyńskich „Wiadomości" 
w trzech artykułach pt. „Pocztówki z 
Hiszpanii." Książka „Ojczyzna Euro­
pa" pojawi się w ciągu roku 1986, na­
kładem Wyd. „Gryf" w Londynie. Wy­
jątki z tej pracy pojawiały się na ła­
mach „Orła Białego". 

Oblicza Hiszpanii nie są łatwe do 
odcyfrowania, chociaż koloryt ziemi, 
profil krajobrazu są tak wyraziste, 
światło tak ostre, barwy natężone. Ob­
licza te na pewno nie są łatwe do od­
gadnięcia, chociaż jest to kraj zdecy­
dowanego charakteru — o ileż bardziej 
stanowczego, aniżeli nip. Włochy. Po 
odwiedzinach Hiszpanii, Włochy wyda­
ją się zbyt miękkie i łagodne: troppo 
dolce; niemal kobiece. Hiszpania jest 
krajem męskim; jest to ziemia twar­
dej filozofii — tu narodził się przecież 
Seneka, a stoicyzm wydaje się przyro­
dzoną postawą wielu Hiszpanów. A je­
dnak przy tych mocno obrysowanych 
konturach nie jest to kraj łatwy do opisa­
nia; jest on trudny do rozgryzienia. 

KRAJ KRESOWY? 

Dlaczego tak się dzieje? Może dlate­
go, że jest to kraj kresowy Europy, 
podobnie jak Polska: sadze, że jak 
przez Polskę biegną (a może biegły ? ) 
linie Europy Zachodniej i — jakby to 
powiedzieć? — Orientu Azji, tak przez 
Hiszpanię biegną dalej linie Zachodu 
i innego Orientu: nie Azji, lecz Afryki. 
Tak, jak pewne prowincje Polski za­
trącały — chociaż się nam to niepo-

dobało z racji urazu do Rosji — Wscho­
dem i Rosją, tak spore partie Hisz­
panii (głównie Andaluzja), zalatują 
Afryką. Jest to prostyim wynikiem 
długiego postoju władzy mauretańskiej 
na ziemi hi szpańskiej : zapominamy czę­
sto, że przez 7 wieków Arabowie trzy­
mali się w tym kraju i że końcowy 
rozdział reconquista datuje się z dru­
giej połowy XV. w. Żaden kraj Euro­
py tak późno nie wynurzył się całko­
wicie z obcego zalewu — Bałkany mia­
ły długi okres samodzielności i krysta­
lizacji państw, a nawet ekspansji 
przed wchłonięciem ich przez władzę 
otomańską; proces ten przyszedł sto­
sunkowo późno,*) a okres niewoli 

*) Fala tuecka ruszyła w połowie 
XV w. właśnie wtedy, gdy resztki 
władzy mauretańskiej cofały się w Hi­
szpanii. 

ZBIGNIEW GRABOWSKI 

T W 
Bałkanów był zasadniczo krótszy od 
okresu obcych rządów w Hiszpanii: 
trwał cztery wieki. Ale też żaden Kraj 
w Europie nie przeszedł tak szybko 
jak Hiszpania od stanowiska kraju 
uległego do pozycji wełkiego mocars­
twa i zamorskiego Imperium. Na pe­
wno w tej nadmiernie śpiesznej i bły­
skotliwej karierze taiły się od zarania 
zalążki rychłego upadku. 

Władza arabska w Hiszpanii niewąt­
pliwie związnła ten kraj z Afryką; 
Pireneje zrobiły swoje, odosabniając 
Hiszpanię od trzonu Europy i to w 
epoce, kiedy zapory geograficzne były 
trudne do przebycia. Te dwa naciski: 
bariera gór od północy i presja arab­
ska od południa wytworzyły odrębność 
Hszpanii; odrębność i izolację. 

Hiszpania należy i krajobrazowo i 
historycznie, po trosze do Afryki arab­
skiej, do obyczaju orientalnego. Pozo­
stał ten ślad nie tylko w gardłowym 
śpiewie Andaluzji — przypominającym 
zawodzenie muezzinów - ale i w tań­
cu, stroju kobiet, (na Bałearach) po­
niekąd w stosunku do kobiety, która 
jest dalei jeszcze najbardziej „hare­
mową" i strzeżona z kobiet Europy 
zachodniej. 

KRAJ OCEANICZNY 

Inność HisZpani w Europie wynika tak­
że z jej dawne i orientacji ku dalekim 
morzom: w tej dziedzinie przypomina 
ona nieco Anglię, również bliska Euro­
pie, ale nie zespoloną korzeniami i 
pnfem z Europą. Oczywiście świado­
mość morska trwa w Anglii; jest to 
dalej kraj morski, podczas gdy Hisz­
pania jest już tylko cieniem kraju 
morskiego: uderza nas ona dzisiaj ra­
czej jako kraj kontynentalny. W zbio­
rowej wyobraźni angielskiej morze jest 
żywym elementem, marynarka wojen­
na to the senior service, momenty mor­
skie trafiają zawsze na grunt podat­
ny w kolektywnej imaginacii narodu; 
w Hiszpanii to wszystko zostało zep­
chnięte głęboko w podświadomość — 
pozostało tylko poczucie niepełnego jak­
by związku z Europą. Hiszpania mo­
gła panować w Europie, ale nie należa­
ła do niej całkowicie. 

Hiszpania wkroczyła na szlak podbo­
ju i to na najambitniejszą skalę zaraz 
po scaleniu kraju (analogia z Polską 
jest niewątpliwie pociągająca: Polska 
zbyt bodaj wcześnie w swej historii 
rozpoczęła tworzenie swojego lmpe 
rium, albowiem jej marsz na wschód 
wydarzył się w momencie pierwszego 

A R Z E  
zaledwie okrzepnięcia polskiego). Hisz­
pania ledwie się zrosła, a już podjęła 
akcję podboju przez Oceany. Jej Impe­
rium, w którym nie zachodziło słońce, 
stworzon? zostało wysiłk em nieraz 
bardziej zastanawiającym, niż angiel­
ski. SifVrai'o ono od Kalifornii aż po 
Ziemię Ognistą i dalej poprzez Ocean 
Spokojny do Fil'pin. Jako rozpiętość, 
ta próba nie ma sobie równej i bije 
chyba angielską: dokonana bowiem zo­
stała na krótszym odcinku czasu. Flota 
Hiszpanii nie była tak silna, jak an­
gielska, gdy wyruszyła na Oceany i 
morza. Lecz Imperium Hiszpanii trwa­
ło na dobre wszystkiego 150 lat — 150 
lat potęgi i rozkwitu. Hiszpania wy­
czerpała się w nadmiernie chłonnej eks­
pansji i legła jak Sawuon pod ruinami' 
własnej wspaniałości. Wartobv zbadać 
czas trwania tych imperiów: ile w 
gruncie rzeczy trwało angielskie? I 
czy istnieje różnica trwałości między 
imperiami morskimi, a lądowymi? Czy 
zdobycze morskie są trwalsze, czy też 
kruchsze od podbojów mocarstw lądo­
wych? 

IMPERIUM WYPRAW 
KRZYŻOWYCH 

Wszystko wskazuje na to, że Impe­
rium hiszpańskie stanowiło nadmierny 
wysiłek dla ambitnego kraiu, który 
chciał nieść na swoich sztandarach nie 
tylko wielkość Hiszpanii, ale i wyzna­
wanej wiary; podboje Hiszpanii były 
również wyprawami krzyżowymi. Nie 
trzeba być Arnoldem Toynbee, aby do­
strzec w dziejach narodów Europy pe­
wien rytm i powtarzalność w załamy­
waniu się ich struktur imperialnych. 
Czołowe kraje Zachodu — od Anglii 
przez Francję po Holandię i Portugalię 

tworzyły imperia zamorskie i traci­
ły je. Hiszpania straciła je pierwsza — 
bo pierwsza je miała. Francja straciła 
je dopiero dzisiaj, ale też stosunkowo 
niedawno weszła ona na szlak świado­
mej budowy imperium zamorskiego: 
była to spóźniona kompensata za im­
per' aine niepowodzenia na kontynencie 
Europy. Poza tym powtarza się w tym 
procesie mo'yw wyklinowywania jed­
nego mocarstwa przez drugie: Anglia 
przyczyniła się wajnie do upadku Im­
perium hiszpańskiego; pomogła na pe­
wno w osłabieniu Imperium francuskie­
go (np. Syria w czasie drugiej wojny); 
dzisiaj sama skarży sie na to, *że USA 
pomagają w likwidowaniu jej zamor­
skich posiadłości. że podkopują iej po­
zycję gospodarczą w Kanadzie i forsu­
ją amerykański way of life w Australii. 



H I S Z P A 
Imperium hiszpańskie nosiło w sobie 

zarodki rychłego zgonu, albowiem było 
zmontowane zbyt pospiesznie, nici gos­
podarcze były wątłe; rządzone one by­
ło, nie jak angielskie — przez dosko­
nałych i sprawnych administratorów i 
przez kompanie kupieckie, ale przez 
dostojników; handel nie znajdował zro­
zumienia w oczach arystokracji, szlach­
ty i duchowieństwa, które nadawały 
ton (czyżby analogie dla naszych rzą­
dów na Ukrainie?) Tylko, że Hisz­
panie nie mieli pod ręką Żydów, któ­
rym mogli wydelegować niejako han­
del. Metoda angielska, a zatem pene­
tracji „inicjatywy prywatnej", głównie 
handlowej, była bodaj skuteczniejsza, 
aniżeli interwencja państwa, które zja­
wiało się w zamorskich włościach Hisz­
panii w całym swoim splendorze. 

Hiszpania dała swoim koloniom spo­
rą autonomię, a równocześnie zrównała 
wiele z nich w statusie z macierzą. Sal­
vador de Madariaga w obszernej pracy 
The Spanish American Empire pokazał 
zalety i wady tej struktury bardziej li­
beralnej, niż to się zwykle mniema. 
Oskarżył on namiętnie Anglię o stałe 
podkopy pod to Imperium. Niewątpli­
wie Anglia przyczyniła się do podmino­
wania tej nadmiernie rozrosłej budowli. 
Piraci, privateers i buccaneers Anglii 
opiewani i upiększani w pieśni i po­
wie'ci, szarpali latami domeny hiszpańs-
skie; i ta woina wyniszczenia odbjała 
się coraz groźniej na szlakach komu­
nikacyjnych hiszpańskiego Imperium w 
Ameryce. Podjazdowa zrazu, a potem 
otwarta walka z rywalem angielskim 
zakończyła się klęską Imperium hisz­
pańskiego: ale to, co zostało po zawa­
leniu się gmachu jest zdumiewająco 
silne. Nie tylko język hiszpański pozo­
stał we władaniu na ogromnych obsza­
rach Ameryki środkowej i południowej 
i utrzymuje się jako drugi co do zasię­
gu język światowy rasy białej; prze­
trwał i obyczaj i strój i architektura 
od Kalifornii po Filipiny. Jako triumf 
kultury jest to widowisko niezwykłe i 
możnaby powiedzieć, że jaśIiW. Brytania 

rozsiała swoją cywilizację w krajach 
świata od Stanów Zjednoczonych aż po 
Indie i Australię — plus język, naczel­
ny język globu — to Hiszpania wno­
sząc swój język i obyczaj oparła się 
głównie na [kulturze. Jej wiano, to 
przede wszystkim kultura; wiano an­
gielskie, to przede wszystkim cywiliza­
cja, wyrażona w drogach, kolejach, 
szpitalach, szkołach, sportach; ale to 
bodaj nie wszystko — czyż sądownictwo 
możemy zaliczyć do dobrodziejstw tyl-

(bmc) 
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ko cywilizacji? Czy nawet świetną ad­
ministrację brytyjską zaklasyfikujemy 
wyłącznie pod rubrykę zdobyczy cywi­
lizacyjnych ? I czy Angia nie zostawiła 
również sporo ze swojego obyczaju P° 
dawnych swoich koloniach — obyczaju, 
który na początku był pomyślany wy­
łącznie na użytek sahiba, ale potem, w 
drodze tajemniczego przeciekania i os­
mozy stał się wzorem dla podległych? 

Skłonni jesteśmy ulegać pokusie ana­
logii Rzym — Grecia. Anglia to nowa 
odmiana Romy: zostawia, nie tylko dro­
gi, ale i wzór civil service, zostawia i 
język poręczny, jako lingua franca dla 
wielojęzycznego obszaru takich np. In­
dii; Hiszpania na pewno nie przekazała 
wzorów adm'nistracji, a jeżeli je zosta­
wiła, ta kiepskie, albowiem civil serv­
ice spod znaku Madrytu daleki być mu­
siał od doskonałości. Naniosła ona kul­
turę: od muzyki i tańca, aż po archi­
tekturę, po styl życia. Architektura ta 
stanowi dalej okrasę Kalifornii, dy­
stynkcję Ameryki środkowej i połud­
niowej. 

BLASKI I CIENIE IMPERIUM 

Dzieje Imperium hiszpańskiego w 
Ameryce płd. i środkowej są na pewno 
zbyt mało znane, zwłaszcza w Europie; 
zbyt wiele przylgnęło do nich niechęci 
— głównie angielskiego pochodzenia. 
Polacy uskarżali się, że ich historia i 
gBOgrafia podawane były zbyt dtugo 
przez filtr niemiecki. Pokazywał on 
Polskę opacznie; polnische Wirtschaft 
stała si'? jednym ze sposobów oczernia­
nia Polski, tłumacząc światu, że Pol­
ska nie była i nie jest poważnym pań­
stwem. Podobnie, jak akcentowanie na­
szego liberum veto i hasła „Polska nie­
rządem stoi". 

Hiszpania skarży się natomiast, że 
to Anglia oczerniła iej rządy kolonial­
ne, że oskarżyła ią o niebywałe okru­
cieństwa, zwłaszcza w Meksyku, że 
udowadniała przez długie lata, iż Hisz­
pania nie nadawała się, jako państwo 
zacofane, a oolitically underdeveloned 
country, do roli wielkiego leadera kolo­
nialnego. Wydaje się, że Hiszpanie ma­
ją sporo racji w tych swoich preten­
sjach, albowiem potęga angielskiej nau­
ki historycznej była spora i W. Bryta­
nia, jako interpretator zagadnień kolo­
nialnych i zamorskich była traktowana 
jako świadek możliwie rzeczowy. An-
g'ia niewątpliwie wyrobiła Hiszpanii 
imię mocarstwa zacofanego, niemal 
barbarzyńskiego; na pewno w tej kam­
panii grały rolę motywy niechęci reli­
gijnej — państwa protestanckiego do 

katolickiego: Hiszpania nie może po 
dziś dzień darować tego Anglii. Ze swej 
strony znowu Hiszpania przejaskrawiła 
surowość rządów arabskich na swej 
ziemi: Arabowie nie tylko okazywali 
duży liberalizm w sprawach religii, ale 
i nieśli do Hiszpanii wyższą nieraz cy­
wilizację materialną (m. in. dużą czy­
stość, kult wody i kąpieli). 

Ale i bez stałego podkopywania Hi­
szpanii na jej imperialnych rubieżą".1! 
drogą wojny podjazdowej, wojny wyni­
szczenia, ten bardzo szczególny twór nie 
wytrzymałby naporu okoliczności i nie 
potrafiłby się utrzymać. Hiszpania poł­
knęła za wiele — i umarła na imperial­
ną niestrawność. Bunt ras w Ameryce 
środkowej i południowej w 18 i 19 w. 
był oczywiście gwałtowniejszy, niż od­
ruchy niepokoju w takich np. Indiach 
— kwestia zarówno temperamentu lu­
dności jak i tzw. filozofii życiowej da­
nych krajów. Że w tych buntach poma­
gano z zewnątrz — interwencja brytyj­
ska była na pewno duża — że rozmai­
ci Bolivarowie nie potrafiliby przefor­
sować swoich planów bez obcej pomo­
cy, to jasne. Ale presja dążeń odśrod­
kowych i ambicje jednostek robiły swo­
je w dobie dźwigania się nacjonaliz­
mów i wykruszyły ostatecznie Impe­
rium h szpańskie. Niemniej H szpanie 
wsiąkli rasowo w poważnej mierze w 
glebę swoich kolonii: nie mieli przesą­
dów rasowych angielskiego sahiba, któ­
ry rządził par distance, nawet jeżeli 
by i' fizycznie obecny na miejscu. Tutaj 
A Voyag» to India Forstera stanowi 
nieprześcigniony wzór analizy: analizy 
urazu Indyj do białego człowieka, któ­
ry był sędzią, urzędnikiem, wojskowym 
i zawsze outsider'em, ale nigdy czło-
wiem tej samej gromady. Forster przy­
gwoździł ten uraz, który Kinling pomi­
jał, albo bagatelizował w swoich opo­
wieściach z życia indyjskich „kresów". 
Na tych dwuch autorach można odmie­
rzyć postęp uświadamiania sobie przez 
samych Anglików istoty swoich rządów 
w Indiach. 

Hiszpanie odnosili się inaczej do swo­
ich „poddanych"; nie mieli nordyckich 
czy germańskich przesadów rasowych 
(zapewne ze względu na rzymskie tra­
dycje kraju.) Podobnie jak Francuzi i 
Włosi na bliższych etapach historii ko­
lonialnej, tak i Hiszpanie nie przeja­
wiali w tym stopniu co Nordycy i lu­
dzie Północy — pychy rasowej. Mieszali 
się oni z ludnością miejscową i dali 
początek odrębnej rasie, mestizos — 
rasie odrębnej, ale wcielonej w powsze­
chny rytm krwi. Stosunek Hiszpanów 
do Żydów wydaje mi się wynikiem re­
ligijnego bezsensu fanatyzmu; ludność 
kolorowa Imperium dawała możliwość 
i szanse nawrócenia na wiarę prawdzi­
wą; Żydzi stanowili natomiast fizycz­
ne, dotykalne zaprzeczenie zwycięstwa 


